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sianem 15 Mk. Gios> pubiiczne p* 

20  Mk za wiersz.

R o k ow an ia  w Rydza
awwaĝwwiifli—iwsiii

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 1 g ru d n ia .

M in is te rs tw o  sp raw  zagran icznych  w ys ła ło  
jako m ężów  zau fan ia  do R y g i pp. Łukasiew icza  
! Lechow icza. S łychać, że dotycnczasow y sekre ­

ta rz  delegacyi p. Ładoś m a ustąpić i w rócić do 
W arszaw y, a m iejsce jeg o  za jm ie  Ł ukasiew icz  
* lb o  Jan iko w ski.

W arszawa, 1 g ru d n ia .
N a  w czorajszem  posiedzeniu kom isy i dla spraw  

^ g ra n ic z n y c h  w icem in is ter D ąb ro w sk i re fe ro w ał 
BPraw ę wymiany jeńców z Rasyą i podał p ro jek t  
Dniow y d o d atko w e j, k tó ra  ustala szereg posta­
now ień  w  w y k o n a n iu  a rty k u łu  V I I  tra k ta tu  pre­
mia m ary jn eg o . N astęp n ie  poseł tow . Perl in te r-

Eelow ai w  sp raw ie  niemfo m acania Sejmu o prza- 
iegu rokowań. P rze m aw ia li poseł S tan . S rs im l,  

Sayaa, to w . Barlicki i Dubanówicz, k ió ry  zazn a­
czył. że p rem ie r W itos  n ie  zastosow ał się do

jego p ropozycyi zastąpienia Dębskiego przez potf- 
sokretarza stanu W róblewskiego. W ogolo m ów cy  
w y k a z y w a li, że niema dokładnych danych o roko­
waniach w Kydze.

Poseł Dębski (p iastow iec) w skaza ł, że D ąb sk i 
u w a ża n y  jest w  R yd ze  za ttszgraaicziiejo zwo­
lennika pokoju.

M in is te r sp raw  zagran icznych  Sapieha w yją*  
śnił, że D ąb sk i n ie  chciał jechać do R y g i, ate 
ja k o  u rzęd n ik  u leg ł w skazów kom  m in is tra , o- 
trzy m aw s zy  zapew nien ie , że każdej chwili będzie 
m ń ł  wrócić, je że li spotka się z  u iep rzych y in o - 
ścią k lu b ó w  sejm ow ych.

Poseł Jabłonowski (en d ek) zg łosił w niosek, 
potępiający działalność Dębskiego, a le  w  następ­
s tw ie  w y jaśn ień  S ap iehy  w niosek cofnął.

Poseł tow. Barlicki poddał k ry ty c e  rzeczow o  
prace de legacyi. Uoiiwał źadnycii nie powzięto.

O plebiscyt na Górnym Śląsku
Przeciw głosowaniu emigrantów

(B A T ) Bytem, 1 g ru d n ia . 
P rasa polska G órnego Siąstta w ys tęp u je  sta­

now czo p rzec iw ko  propozycyi aug io lskie j, 
8b y  em ig ranc i g ó rn o ś ią s y  glosow ali poza 
fiórnym Siąsk sm. Jeżeli em ig ranci m ają  wogóle  
głosować, to m uszą to uczyn ić  tu ta j na G ó rn ym  
Śląsku w  swoich gm inach u rodzen ia , a b y  m ódz  
skon tro low ać, czy w szyscy stąd pochodzą i czy  
leg itym acye  dosta ły  się w e w łaściw e ręce. W y -  
h ik  g łoso w an ia  em ig ran tó w  poza obrębem  S ią - 
ska n ie  m ógłby  być na leżyc ie  s tw ierd zo n y. P le­
biscyt w  K o lo n ii b y łb y  farsą i rezu lta tu  tak iego  
głosow ania m ieszkań cy górnośląscy n ig d y  m e  
Uznają. A n g lia , pop iera jąc te  p ro p o z y c je  n ie­
m ieckie, bo od N iem có w  one w yszły , n ie  zdaie  
Sob e sp raw y z tego, że g d y b y  o dolszej p rzy -  
haieżnośei S iąska  G órnego m ia ło  zadecydow ać  
głosow anie em ig ran tó w , w  ta k im  razie  Gec/zya 
ta me odpowiedziałaby wcale stosunkowi ludności 
tubylczej.

Przeciw zakusom kardynała 
Bertrama

(P A T ). Bytom, 1 g rudn ia . 
D n ia  30  z. m . o d b y ła  się w  B y to m iu  ko n fe - 

żeneya polskich księży  G órnego Siąsna celem  
Zajęć a  stanow iska w obec znanego lis tu  paster­
skiego k a rd y n a ła  B e rtra m a , zakazu jącego k s ię ­
gom u d zia łu  w  a kcy i p ieb iscy iow ej. O becnych  
b y  o 1)8 ks ięży . Pwstauowm no zw róc 'ć  się z m e- 
Uioryaletn  uo W a ty k a n u . U chw alono  rezo lucyę  
Następującej treści:

Księża górnośląscy, na leżący  do s e k c ji teo 'o -  
giczuej śląskiego zw ią zk u  akadem ick iego, zgrom a­
dzeni ua k o n fe re n c y i w  B y to m iu  dn ia  30  listo­
pada b. r ., w y ra ż a ją  n iezach w ian ą  w ierność do

kościo ła i n iez o m ną w olę  stania  na s tra ży  in te ­
resów  kościo ła i w ia ry . R o zum ie  się, że jako  
k ap łan i po ida em y się w szelk im  rozporządze­
n iom  w ład zy  kościelnej i dm lego też zastosu­
jem y się do najnowszego rozporządzenia ks. biskupa 
wrocławsk 8;jffl, dopóid będzie ono o b o w iązyw ało . 
Jednakże  n ie  m ożem y n ie  w y ra z ić  naszego g łę­
bokiego uoo lew tm ia , że to rozporzą  dzenie w y ­
szło w  ta k  naprężonej ch w ili, w  przededn iu  p le­
b iscytu , a lb o w iem  w  skutkach  sw oich s tanow i 
to rozporządzenie  ustawę wyjątkową na nieko­
rzyść narodowości i ouchonriaoslwa polskiego 
i  p rzyczyn i się do jeszcze w iększego rozgory ­
czenia um ys łó w , do n iezgody w śród duchow ień­
stw a i naro-iow ości i p rzyn ies ie  szkodę kościo­
ło w i. D ia łeg o  poczyn im y odp ow iednie  s taran ia , 
ab y  to rozporządzen ie  zostało zniesione. R ów no­
cześnie ośw iadczam y, że napal s u ć  będziemy 
wiernie i wytrwale po stronio narodu polskiego 
w  tem  przeko n an iu , ,że w  ten  sposób n a jle p ie j 
p rzys łu ży m y  się spraw ie  kościoła.

Przeciw  strajkowi generalnemu 
(P A T ). Bytom, 1 g rud n ia .

P o lsk ie  i n iem ieck ie  organ izacye  robotn icze  
w y d a ły  odezw ę do ro b o tn ikó w  przec iw  s tre j-  
k o w i genera ln em u , k tó ry  p rag n ą  w yw o łać  k o ­
m uniści.

Niemcy nakłada ą podatek plebi­
scytowy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 1 g ru dn ia .

Jak  pism a donoszą, N iem cy  rozpoczęli akeyę  
celem  zeb ran ia  funduszu na  cele p leb iscyto w e  
na G ó rn ym  Sujsku. Jest to podatek d o b ro w o ln y  
w  wysokości 10 ien ig ów  od każdego b ile tu  ko ­
le jow ego i  tram w ajow ego .

Foryś sejmowe
Warszawa. (P A T ). D z ie n n ik i donoszą, że te r­

m in  głosow an ia  nad ko n stytu cyą  zostai przesu­
n ię ty  na czas pośw iąteczny. F e ry e  se jm ó w *  
trw ać  będą do 20 stycznia. P rze z  czas fe ry i będą  
praw dopodobn ie  p rac o w a ły  n iek tó re  kom isye,

Q działałoś prof. Askeaazoao 
w Genewie

W arszawa. (T e l. w ł. „N ap rzo d u). N a  w czo ra j­
szem  posiedzeniu ko m isy i d ia  sp raw  zagrań , 
poseł ks. Lutosławski podniósł pretensye, że prof. 
A s k en azy  w  G enew ie  w y p o w ied z ia ł się za  fede* 
racy jn em  ro zw iązan iem  s p ra w y  lite w s k ie j. M in i­
ster Sapieha oupow iedzia ł, że p ro f. A s k en azy  
o trzym a ł in stru keye  wedle uchwały Sejmu, że je ­
d n a k  de legat za gran icą  musi m ieć pewną swo­
bodę i zastosować się do okoliczności. Szczegó­
ło w yc h  w y jaśn ień  uozieli po pow rocie k u ry e ra , 
w ysłaneg o  do p ro f. A skenazego.

W n io sku  posła tow . Hagera o rozpoczęcie dys­
ku sy i w  sprawie śląskiej ch w ilo w o  n ie  uw zg lę­
dniono.

Odirawa endeckim oszezsreera
W arszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu4) Na wezoraj- 

Ezem pos.edzeniu komisyi wojskowej podpułkow nik  
Laudański dat odprawę postowi Sołtykow i, k tóry  
zarzucił pułkow nikow i Dtugoszewskienm, ad utan- 
tow i Naczelnika państwa, Zo używ a samochodów  
wojskowych dla celów pryw atnych. (O sprawie  
tej w swoim czasie donieśliśmy, lied . „Naprzodu4). 
Z  odpowiedzi p. Laudauskiego w ynika, że naczel­
ne dowodztwo posiada ogółem 12 samochodów, 
z których 10 jest na froncie, 1 w  reparacyi a 1 
do rozporzą izenia naczelnego wodza. Tw ierdzenia  
pos. Soltyka wobec tego wyjaśnienia okazują sią 
zupełme cezoodstawiie i są nadużyciem rdetykaU  
rości poselskiej.

Rizwiązasiie komitaty rosyjskiego 
w Wsiszawia

Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu4) Przewodniczący  
rosyjskiego kom itetu Sawmkow ogłasza, że pod­
pisał rozkaz likw idacji tego komitatu. L ikw idaeya  
rozpoczyna się już 1 gruduia. Przyczyną hkwicta- 
cyi są olbrzymia nadużycia, m iędzy innym i n iejaki 
Czeikaskij roztrw onił 27 miiicr.ow m atek, zeoiaaa  
na rosyjski „czerwony krzyż**.

Nadużyoia w „Królestwie Seydów"
W arszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu4) Na dzisiejszem  

posiedzeniu kom isyi administracyjnej rozegrała się 
znamienna scena. Na porządku dziennym  b y t*  
sprawa Izby  om achuukowej byłej dzielnicy pru­
skiej. Okazało się, że działy  się tam Cibrzjm  •  
nadużycia. N ie zaksiążkowano całego szeregu po- 
zycyi. Poseł Harz postawił wniosek o wysł
SLł ^ n i i ^  m  f o w i  A a l n m ___________________ ____
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u ł  * Ł  f a n a *  « Pcżnsnia osobnej komisyi ceiern przeprow adzeniOdwołanie posła polskiego przy Watykanie "  ,
Ugoda polsko-czeska(Telefonem od korespondenta „Naprzodu4)

Warszawa, 1 g ru d n ia . 
Poseł po lski p rzy  W a ty k a n ie  prof. K o w a lsk i 

Zostanie odwołany. (Jest to  następstw o w czoraj­

szej u ch w a ły  sejm ow ej w  spraw ie  lis tu  paster­
skiego biskupa w rocław skiego  B e rtra m a , w ystę­
pującego w io g o  przeciw  in teresom  po lsk im  na  
G ó rn ym  S ląszu ).

Niefortunny występ ministra
Sapiehy

W arszawa. (T e l. w l. „N aprzodu). W czo ra jszy  
W ystęp w  S ejm ie  m in is tra  spraw  zagran icznych  
Sapieny w spraw ie  lis tu  pasterskiego k a rd y n a ła  
o e rtra m a  w y w o ła ł ja k  najfatalniejsze wrażenie. 
sR ob o tn ik4 p isze : W ystąp ien ie  S ap ieh y  było
W prost skandaliczne. S apieha n ie  o rye n tu je  się,

co n a le ży  m ów ić, a czego n ie  należy. Sapieha
w y k a z a i swem  przem ów ien iem , że nią zna na­
wa t tekstu Iscu Bertrama. S e ,m  w ysłucha: m ow y  
S ap ie iiy  s prawdziwym niesmakiem i  ch w ilam i 
ita w e t z trw cuą i ws ycant.

Cufa w arszaw ska prasa d em o kratyczna  g w a ł­
tow nie  a tak u ie  Sapienę, zaś prasa t-ndecita m il­
czy. Klęsk* Sapiehy je s t zu ,e ł.ia .

- o s o - :

Warszawa. (T e l. w ł. „N a p rzo d u 4). R o k o w a ń '*  
poisko czeskie w  Pradze, dotyczące spraw' o b y ­
w ate ls tw a, op y i, am n es ty i i szko ln ic tw a zosta ły  
ukończone. U k ład  za w ie ra  5  dzia łó w , a  podpi­
sany został 2d listopada. Osiągnięto porozumienie 
w csłym srersąu sprż*/. U k ład  z a w a rty  został 
na 7  ła t. G łó w u e jego pu u kta  są na  tępujące: 
1 ) spraw a opcyi i p ra w a  o byw ate ls tw a , 2) za- 
k la d an ie  i kontro low m nie szkó ł p ryw am yc h  i p u ­
blicznych oraz s p ra w y  n auczycie ls tw a. U  m an o  
obecne nauczyc ie ls tw o  za  odpow iednio  u k w .d i-  
fik o w a n e  bez w zg ięd u  na przynależność pań­
stw ow ą; 3) o kreś len ie  praw językowych w  urzę ­
dach i sądach. W  spraw ie  emaestyi ucbwiUOUCt 
Dow oiać sDecvaiue kom lsye.



„N A F  R Z rt D" Kr. 28?

Gdy ministrowie zbyt wolno odpowiadają.u *

Pan Sapieha o
M in . s p ra w  zag ran iczn ych  ks. S ap ieh a  'do­

p ie ro  te raz  o d p o w ied z ia ł n a  in te rp e la c ję  -posłów7 
ś lą sk ic h  z dn. 8 p a ź d z ie rn ik a  w sp raw ie  fa ta l­
nego d la  P o ls k i ro zs trzyg n ię c ia  k w e s ty i cie­
s zyń s k ie j.
, W  m ięd zyczas ie  je d n a k  n a s tą p iła  n ies łycha­
n e j w a g i pub lU tacyo, pod p isan a  n a z w is k a m i 
trze c h  pro fesorów , rep re zen tu jąc y ch  prezy- 
d y u m  k o m ita tu  obrony Spisaa, O ra w y  i  Czade- - 
ckiego. , i

O tóż pubriko-cya t a  u s ta liła , że R a d a  am b a ­
sadorów  p o w zię ła  b y ła  in n ą  u ch w ał?  zasad n i­
czą co do z ie m i t .  z. <v-ornych pom ięd zy  Czecha­
mi., a  P o lską , a  w  k i lk a  d n i p óźn ie j, m a ją c  do­
k ła d n ie j ty la o  opracow ać za ry s  g ran ic , p rzed ­
ło ży ła  p. P a d ere w s k iem u  do podpisu e lab o rat, 
na zg o lą  in n y c h  p od staw ach  o p a rty , e lab orat 
(k tó reg o  n ie  ch c ia ł b y ł podpisać re p re ze n ta n t  
S tan ó w  Z jedn oczonych), a  k tó ry  pod p isał p. P a ­
d erew sk i. 4

T ym czasem  p. S ap ieh a  w  sw ej odpo w ied zi 
Zgoła n ie  u w zg lę d n ił dw ustopnżow ości decyzy i 
R ad y  am basado ró w , a  racze j p o w sta n ia  d w u  
w ręcz  sprzecznych je j u c h w a ł, co od s ło n ił z ca­
łą  dok ład n o śc ią  l is t  o tw a r ty  prof. S zajno ch y , 
S e m ko w icza  i  R o u p p erta ; m ó w i ta k , ja k  g dyby  
R ad a  am b asad o ró w  p o w zię ła  b y ła  decyzyę w  
d n iu  23 Iip ca , w zg lęd n ie  25 Iip ca  i tę  w ła ś n ie  
je d y n ą  decyzyę podpisał b y ł p . P a d e re w s k i d n ia  
28 Iip ca .

T o , że p. P a d ere w s k i k a te g o ryc zn ie  n ie  za- 
kw o styo n o w a ł ta k ie g o  ro zs trzyg n ięc ia , będące­
go k a ta s tro fa ln e m  d la  P o ls k i, a rów nocześnie  
nadającego się do z ą k w e s ty o n e w a n ła zo wszech  
m ia r  ze w zg lęd u  n a  to , ie  sąd ro z je m c zy , w  ro li  
którego w ys tęp o w ała  R ad a  am abesadorów  przy  
b liższem  fo rm u ło w a n iu  „ w y ro k u “ z m ie n ił jeg® 
treść do tego s topnia , że za m ia s t pod zie lić  np. 

a rw iń s k ie  zagłębie w ęg lo w e w c ie li ł je  w ca- 
ości do Czech; że zam ia s t pozostaw ić po s tro n ie  

^lolskiej te ry to ry u m , m n ie j w ięcej rów no od­
chodzącem u do Czech, p rzy zn a ł Czechom  około  
bezy p ią to  z łe m , o k tó re  się toczył spór.

P . S ap ieh a  chce. rozgrzeszyć p. P ad erew sk ie ­
go, p rzy ta c za ją c , że on w p ra w d z ie  podpisał, 
lecz dod ał też  „o s try  p ro tes t14.

M oże być, że ty m  „pro testem 41 u lż y ł sobie, lu b  
łą d z ił ,  że się p rzed  o p im ą  a s e k u ru je , a le  zaró ­
w n o  em basado rsk ł „ try b u n a ł44, ja k  i  Czesi m o­
g li  się śm iać ze słów  bezsilnych.

P ro tes t p. P aderew skiego  w a r t  ty le , co „ h i­
s to ryczn e14 m d łośc i k ró la  S tan is ła w a  A u gusta .

M in is te r  sp raw  zagr. p o w in ie n  w reszcie zro­
zumieć, że gdzie  chodziło  o los, skazan ych  n® 
Obce ja rzm o  P o la k ó w  i  gdzie  chodziło  o m il ia r ­
dow e ska rb y  z ie m i, ta m  n ie  czas i  nie miejsce 
n a  o s ła n ia n ie  ko g o k o lw ie k !

T ym czasem  książęco w y ja ś n ie n ie , odpow ie­
d z ia w s zy  n a  to, dlaczego oddano losy ś lą s k a  
Cieszyńskiego w  rę c e .R a d y  am basadorów -, w y -

Paderewskim
s ta w ia  n astępu jące  „św iad ectw o 4! p. P a d a re w -  
s k ie m u :

„Do po d p isan ia  decyzyi z ra m ie n ia  rz ą d u  
polskiego był u p o w ażn io n y  p. P a d ere w s k i, 
k tó ry  k i-zyw dzącą decyzyę podpisał, n ie  od­
w o łu ją c  się do rzą d u  o op in ię , aby tegoż 
rz ą d u  n ie  s taw iać  w  tru d n e m  po łożen iu  w  
ta k  c iężk ich  d la  państiwa c h w ilac h , a  je ­
dnocześnie z podpisem  z ło ży ł ostry  protest, 
p rzec iw ko  w y ro k o w i. M in is te rs tw  u  sp ra w  
zag ran iczn ych  n ie  jes t w iad o m e m , jako b y  
p. P a d ere w s k i m ia ł składać k o m u k o lw ie k  
w iążące  ośw iadczenie, że decyzyi ko n fe ren - 
cyi am basadorów  z  d n ia  28 lipoa n ie  pod­
pisze.

M in is te rs tw o  m u s i się stanow czo zastrzedz
przec iw ko  p rzed s ta w ie n iu  p. P aderew skie­
go, obecnie p rzed s ta w ic ie la  państw a po l­
skiego p rzy  L id ze  naro d ó w , ja k o  osobisto­
ści n iezd o ln e j do sam odzie lnego ocen ian ia  
w y p a d k ó w 1'.

P rzy p a d e k  z d z ia ła ł, że wszyscy m a ją  świeżo  
p a m ię c i lis t o tw a rty  w  s p ra w ie  sm utnego w y' 
.n ik u  d la  nas sp raw y C ieszyń sk ie j i  sm u tn e j ro ' 
l i ,  ja k ą  odegra ł zdo lny  —  w edle p. S ap ieh y  
„do sam odzielnego o c en ia n ia  w y p a d k ó w 44 p, P * ' 
d e re w s k i.

A  k to  ten  lis t  m ia ł p rzed  oczym a m u s i p rzy ' 
znać, że m in is te r  sp raw  zagr. albo n ie  nadaj®  
się n a  rzeczoznaw cę do w y s ta w ie n ia  tego r®- 
d z a ju  św iad ectw ; albo s ta w ia  w yże j kurtuazy«>  
n iż  pokrzyw d zon e  n a jży w o tn ie jsze  in teresy  
pań stw o w e!

A  pod w zg lęd em  fo rm a ln y m  m o żn a  zapytać  
w p ro s t p. Sapiehę, d la c z e g o  n ie  w s p o m in a  9 
a kc ie  z 25 Iip ca?  D a le j zaś pow tó rzyć  wyraz?! 
końcow e lis tu  o tw artego:

„Pow yższe fa k ty  p o d a jem y  pod rozwagę  
S e jm u  i  ca,ego sp o ta  zeń stw a  polskiego* 
sp odziew ając  się ze  strony rząd u  polskiego 
w y c z e rp u ją c y c h  w y ja ś n ie ń ,  d la c z e g o  a k t 
z  25 I ip c a  n ie  z o s t a ł d o tą d  m im o  sw ej za sa ­
d n ic ze ] w a g i  u j a w n io n y  i ja k  m ogli repre­
zen tan c i rzą d u  naszego w  P a ry żu  p rzy jąć  i  
podpisać t a k i*  d w a  sprzeczne rozsfc-zygnię* 
f ila * .

Nędza na całym świecie
Ameryka wyjątkiem

S k u tk i w o jn y  od czu w am y szczególnie w  E u ­
ro p ie  w  d o tk liw y  sposób. Półtora, ro k u  m in ę ło  
od pod pisan ia  pokoju , drwa przeszło lata m in ę ły  
ja k  fa k ty c zn ie  u s ta ły  d z ió ła n ia  w o jen ne na. za -  
chodzie, a  Europa, n ie  m oże dojść do ła d u . N ie ­
m a  k ra ju , bez ró żn ic y  c.zy zwycięzca, czy zw y ­
ciężony, k tó ry  n ie  c ie rp ia łb y  m n ie j lu b  w ięcej 
w s k u te k  d rożyzn y i g .ów nego je j pow odu: k ie p ­
s k ie j w a lu ty . P ie n ią d ze  p aństw  eu ro p ejsk ich , 
z  k tó ry c h  A n g lia  b y ła  m a k le re m  ś w ia ta , a  Fnan  
cyia b a n k ie re m  ś w ia ta , spad ły  do jed n e j trzec ie j 
i  m n ie jsze j w u to ś c i p rzed w o jen n e j; s ku te k  te­
go stanu jest ta k i,  że żadne państw o nie je s t 
w  s tan ie  u zu p e łn ić  zapo trzeb o w an ia  sw ych m ie ­
szkańców  z a k u p a m i jjam o rsk im i. gdyż ta m  za ­
kup io n o  p ro d u k ty  k o sz tu ją  ba joń skie  sum y. Po  
n ie w a ż  je d n a k  lu d z ie  m uszą  jeść, p a ń s tw a  ży ­
w ność z a k u p u ją  i  tu  p o w sta ją  d w ie  e w e n tu a l­
ności: aibo państw o sprzedaje  ludności tę ży ­
wność po cenie kosztów , w te d y  następu je  za lew  
p a p ie ro w y m i p ie n ię d zm i i  żąd an ie  coraz w y ż­
szych zarob ków , albo państw o sprzedaje  p o n i­
żej kosztów  w łasn ych , t j .  dokłada, i  w ted y  d łu g  
p a ń s tw o w y  —  w  fo rm ie  b an kn o tó w  —  rośn ie  
n ie p o m ie rn ie  ii następstw em  w y so k ich  pod at­
k ó w  itd .

Rzecz o czyw is ta , że n ęd za  nędzy  n ie ró w n a ;  
że n iek tó re  p a ń s tw a  w  p o ró w n an iu  z in n e m i  
m o żn a  n azw ać  św ie tn ie  s y tu o w a n y m i. Jest to 
je d n a k  rzecz w zg lęd na, gdyż np . s y tu a c y i A n ­
g lii n ie  m ożna  porów nać z sytu scyą  P o ls k i, m i­
n io  to n ie m a  p ań s tw a  w  E u ro p ie , k tó re  n ie  ze-

szłoby o p a rę  s topn i ze swego daw nego pocje- 
m u. N a jlep szy m  b aro m etrem  u k s z ta łto w a n ia  siC 
stosunków  ekonom icznych danego k ra ju  jest 
jego w a lu ta ;  pod ty m  w zg lędem  w a h a n ia  są 
ogrom ne, « ło  w szystk ie  p a ń s tw a  są pod ty ®  
•względem w  złem  po ło żen iu . W ed le  cedu ły  g ie ł­
dy zu ryc h s k ie j, k tó ra  n iew iad o m o  z ja k ie j nar 
c y i o d g ry w a  w  te j d z ie d z in ie  m ia ro d a jn ą  rolę, 
płacono tam  29 lis to p ad a  za, m a rk ę  n iem iecką  
n iecałych  10 cen tym ów , za fra n k a  francuskiego  
39 centym ów , za  fu n t szte rlin g ó w  22 fra n k i, 
l i rę  w łoską 24 centym y, za  koronę czeską 8 cen­
ty m ó w , za m a rk ę  po lską  1.40 centym ów , za ko­
ronę a u s lry a c k ą  1.40 cen tym ó w , za koronę wę­
g ie rsk ą  1.45 centym ów  itd , Z  ty ch  c y fr  w idać, 
że siła k u p n a  w szys tk ic h  -w a lu t, n ie  w y jm u ją®  
fra n c u s k ie j, spad ła  ogrom nie; że n p . f ra n k  fnab 
ru s k i m a oko to jed n e j trzecie j części sw ej p rzed ' 
w o jen n e j w arto śc i. Lira w ło ska  n iec a łą  jedm# 
c zw a rtą  część, n a w e t fu n t  a n g ie ls k i spadłł o 
10— 15 procent sw ej d aw n e j w arto śc i. T y lk o  do' 
kur św ie tn ie  sto i  i  n ie m a  k o n k u re n ta  w  ś w i®4 
eie h a n d lo w y m , daw no zdystanstow aw sizy trzy ­
m a ją c y  p ry m  w śród w a lu t  fu n t a n g ie ls k i.

N astęp stw a  te j m iz e ry i w a lu to w e j E u ro p y  ś 
św ietności w a lu to w e j A m e ry k i u ja w n ia ją  się 
w  ta k i sposób, że A m e ry k a  m a  ro zm a ite  tow a­
ry  u a  sprzedaż, k tó ry c h  E u ro p a  n ic  m oże k u ­
pić. J ak  p is m a  ekonom iczne donoszą, loży te- 
aaz w  S tan ach  Z jednoczonych 8 m ilio n ó w  befli 
b aw e łn y , 300 m ilio n ó w  busizli pszenicy, aa  250 
m ilio n ó w  do laró w  ko n serw  m ięsn ych , z a  750.

E . L . W O Y N IG Z

■ JACK REYMOND
Z  u p o w a żn ie n ia  a u to rk i p rze ło ży ła  z  an g ie ls k ie ­

go M a ry a  K reczow ska

W  o s ta tn ią  n ied z ie lę  s ie rp n io w y  D r  Jenkin s  
przyszed ł na  p leban ię . N abożeństw o pop łudnio- 
« e  ju ż  się skończyło, lecz ro d z in a  n ie  w ró c iła  
jeszcze z kościo ła . Z a s ta ł tedy Jacka  samego; 
le ż a ł n a  sofie kolo  okna, szeroko ro zw a rłe m !, 
b ezn a d z ie jn e m i oczym a zap atrzo n y  w  to rfo w i­
sko, sm agane deszczem.

L e k a rz , ja k  zresztą, w szyscy, u w a ż a ł w in ę  
chłop ca za s tw ie rd zo ną  ponad w szelką  w ą tp li ­
w ość i n ie  czul d la  n iego n ic  w ięcej prócz ch ło ­
d n e j lito śc i, w  te j c h w ili je d n a k  zap o m n ia ł 
o  w szys tliłem , p rag n ąc  go ty lk o  w  ja k iś  sposób 
pocieszyć.

— Czy n ie  sądzisz —  sp yta ł — że byłoby ci le ­
p ie j gdzieś poza dom em ?

T ra g ic z n a  tw a rz  chłopca nag le  ja k b y  skam ie ­
n ia ła .

—- T a k ;  d latego w łaś n ie  w u j n a  to  n ie  po* 
rw o li .

P o w ied zia ł to  bez w sze lk ie j gox*yezy, poprostu  
ży łk o  s tw ie rd za ją c  fa k t.

—  Czy z n im  o tem  m ów iłeś?
—  S pytałem  go, czy nie m ógłbym  pójść do in ­

n e j ja k ie j szko y.
—  A  on się sprzeciw ił?
i—  N a tu ra ln ie .
—  Jack — rz e k ł le k a rz  po c h w ili — czy ro zu ­

m iesz, d laczego w u j n ie  p o zw ala  c i s tąd  w y je ­
chać?

—  A n i n a  c h w ilę  n ie  p rzyp u szcza łem , że to  
u c zyn i, skoro m oże m ieć  uciechę trz y m s n ia  
m n ie  tu ta j — spokojn ie  o d p arł Jack. — Czy p an  
k ie d y  w id z ia ł w u ja , tresującego m ałego szcze­
n ia k a ?  W u j lu b i patrzeć , ja k  się coś zm aga
i  p rzew raca .

Ton , ja k im  s łow a te  zosta ły  pow ied zian e , w y ­
w o ła ł w  d ekarzu  dreszcz grozy —  sw ym  d ra p ie ­
żn y m  spokojem . N a s ta ła  c h w ila  m ilc zen ia , 
w  c iągu k tó re j le k a rz  za m y ś lił s'.ę zm arszczyw ­
szy czo’o, a  chłopiec znów  p o g rążył się w  bez* 
n a d z ie jn e m .o b s e rw o w a n iu  deszczowego k ra jo ­
b razu .

—  M yś lę  — o zw a l się n akó n iec  D r  .Tcnkins -~  
że ja b y m  go p o tra f i ł p rzekonać.

—  T o  się ro zu m ie , żeby p an  m ógł; za w ie le  
p a n  w ie .

— P osłuchaj chłopcze, ja  nie lu b ię  cyn izm u n a ­
w e t u  dorosłych. O tóż p rzyp uśćm y, że ja  z n im  
pom ów ię...

U s ta  Jacka ściągnęły  się w  lin ię  tw ard szą .
—  Poco by to pan rob ił?  Co to pana obchodzi?
—  N ic ; poza tem , że w idzę, iż  jesteś nieszczę­

ś liw y  i  ża l m i cię.
Jack  od w ró c ił się ł ra p to w n ie  u s ia d ł n a  

łó żk u ; w oczach jego zam ig o ta ło  coś n ie zn a ­
nego.

—  Czy to znaczy, że m i pan  chce pom ódz?
—■ O ile  p o tra fię  — o d n arł le k a rz  zd u m ion y, 

•z g łęboką powagą w głosie.
Jack kurczow o zac iska ł ręce; głos jego b y ł 

schryp ły  i  u ry w a n y .
r— W ię c  proszę m n ie  s tąd  w y rw a ć ! N iech  m n ie

p an  w y ś le  g d z ie k o lw ie k b ą d i, ab ym  ju ż  ty  lic o 
n ie  po trzeb ow ał p atrzeć  n a  w u ja . Ja... tu  n.1® 
m ogę w y trzy m a ć ... pan  tego oczyw iście n ie  ro­
zu m ie ; będę się s ta ra ł w y trzy m a ć  d op óki się 
da, a le  czu ję , że d łu g o  n łe  p o tra fię ...

G łos jego nag le  się za ła m a ł, n ib y  w ich e r g w a ł­
to w n y , gdy rap to w n ie  p rzyc ich n ie  i  skona. L e ' 
k a rz  sp o jrza ł n a ń  badaw czo.

—  M ó j chłopcze, ro zm ó w m y  się o tw a rc ie  —' 
rz e k ł po c h w ili. —  W ie m , że lo  w szystko  co cię 
spotkało , było bardzo c iężkie  —  b ru ta ln e ; i  n ie ­
zm ie rn ie  m i cię ża l, b a rd z ie j, n iź l i  bym  to m óg1 
w y ra z ić . Jestem  pew ny, że gdyby w u j b y ł o* 
u fa ł zam iast... no, n ie  m ó w m y  o tem . P rz y ­
puśćm y je d n a k , że za u fam y  cł te raz . Bo sądzą  
że g łó w n y m  pow odem , d la  którego cię n ie  ebe® 
oddać do szkody jest obaw a, że... n ie  byłbyś m o­
że d o b rym  tow arzyszem  d la  chłopców , k tó rych  
ta m  spotkasz. Czy nie..,?

Z w ró c iw s zy  się do Jacka  z tem  p y ta n ie m , na ­
gle u rw a ł;  chłopiec obserw ow ał go w  m ilc ze n iu  
z ta k ie m  sp o jrzen iem , że m u  dech zaparło  
w  p iers iach; ze spojrzeniem  zim nem , g łębokie®  
z pod' opuszczonych pow iek.

— P a n  sądzi, że dlatego? ozw ał się Jack po 
c h w ili m ilc zen ia , a  n a  d źw ięk  jego głosu le k a r*  
się o tu n o w a ł i sp yta ł p ow ażn ie:

—  A  ty?
Ch opiec p o w o li spuścił oczy; u ś w ia d o m ił so­

bie, że D r  Jertkir.s n ic  n ie  w ie .
— Czy podał ci ja k ą  p rzyczynę odm ow y? na­

legał le k a rz .
Z n ó a  n asta ła  ch w ilow e m ilczen ie .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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m ilio n ó w  d o la ró w  ro zm a ity c h  w y ro b ó w  prze ­
m ys ło w ych; w  K an ad zie  lezą o lb rzym ie  ilo śc i 
c u kru , a p a ń s tw a  euro p ejsk ie  —  z je d y n y m  w y ­
ją tk ie m  A n g lii —  c ie rp iąc  w sku tek  b ra k u  tych  
W łaśnie a rty k u łó w , n ie  są je d n a k  w  s tan ie  ich  
ku p ić . Jakże np, może Polska ku p ić  m ąkę  czy  
baw ełnę w  A rn a  yce, k ie d y  m a rk a  je j m a  za le- 
dwo je d n ą  sześćseiną część w arto ść  do lara?  A l­
bo n a w e t F ra n c y a , k tó ra  zam ias t p rzed w o jen ­
nych 5 m u s i te ra z  p łac ić  40 fra n k ó w  za d o la ra !  
Przed k i lk u  d n ia m i p o d aliśm y , że P o lska , chcąc  
o trzym ać obecną cenę chleba, m u s ia łab y  doło­
żyć około 20 m ilia rd ó w  m a re k ; w  A u s try i n ie ­
m ieck ie j państw o d o k ła d a  do chleba m ilia rd  
koron m ies ięczn ie ; ten sam stosunek p an u je  we- 
Wbosaech, gdzie próba podrożenia- cn leba  w y ­
w o ła ła  rew o ltę , —  w szędzie ta  sam a nędza i ta  
•a rn a  n iem ożliw ość  je j zarad zen ia .

A  oprócz na w y ż y w ie n iu  sytu acya  t.a o d b ija  
*ię  i  n a  ży c iu  przem ysłów  em . Z a  k iep ską  w a­
lu tę  n ie  m ożna  w Am eryce ku p ie  b aw e łn y , m ie ­
dzi, cyn y  itd . A lbo  sprow adza się  te a r ty k u ły  
Po w ysokich  cenach i wówczas w yro b y  są bar­
dzo d re g e ;  a lbo  się n ie  sprow adza i  w ów czas  
n a stęp u je  duszenie p rzem ysłu  —  z a m y k a n ie  

albo o g ran iczan ie  ru ch u  fab ryk  ze sw em  s tra -  
•zn e m  n astępstw em : bezrobociem . Jest rzeczą

II.
Co się ty c zy  G recy i, F ra n c y a  jest b ard zo  za ­

n iepo ko jo n ą  u p a d k ie m  Vc.nizelosa i  m o ż liw o ­
ścią p o w ro tu  na tro n  K o n stan tyn a , k tó ry  ja k  
W iadom o, u p ra w ia ł p o lity k ę  n ie p rzy c h y ln ą  d la  
en ten ty .

„Tem ps" ro zp a tru ją c  w ogóle k iyąstyę  ■wscho­
du  E u ro p y  ubo lew a, że dziś  c z y n n ik a m i, k tó re  
8ię tam  w y b iły  są bolszew icy; s p rzy m ierze n i z  
b im i nacyo n aliśc i tu reccy , n ie  m ogący się po­
godzić z zu p e łn em  pognęb ien iem  przez enten tę  
T u rc y i —  wreszcie w  te j G recy i, k tó rą  en ten ta  
Szczególnie w yposażyła , aby w n ie j znaleść s traż  

’ &woją na -skrajnym  posterunku  w pob liżu  cie­
śnin, m a znów  osiąść p o lity k , k tó ry  się b y ł en- 
faneie  n a ra z ił.

N o w y  rzą d  g reck i —  p ra w i „Tem ps" n a k a z a ł 
Już w s zys tk im  try b u n a ło m  k ró les tw a  w y d aw ać  
W yro k i w' im ie n iu  k ró la  K o n stan tyn a . Ażeby  
W ytrącić  broń z rąk  w ie lk ic h  m ocarstw , m a  się 
bdbyć p lebiscyt. L ic zą , że da on większość da­
w n e m u  k ró lo w i; poczem pow ie  się sp rzy m ie ­
rzeńcom : „J ak ie m  p ra w e m  chcecie zabronić  
h ero d o w i rozporządzać sobą sam ym ".

„Tem ps" p rzyp o m in a , że L ig a  N a ro d ó w  z w ią ­
zana je s t a rty k u łe m  10 swojego p a k tu , w edle  
którego „cz ło nkow ie  L ig i zo b o w iązu ją  się sza­
cow ać i  o ch ran iać  przec iw ko  w sze lk iem u  nap a­
dow i zew n ę trzn e m u  n ie tyka ln o ść  te ry to ry a ln ą  
* obecną niezaw isłość p o lity czn ą  w szys tk ich  
tw o ich  cz łonków ". Z  c h w ilą , gdyby T u rc y  prze ­
k ro c zy li g ran icę, u s ta lo n ą  tra k ta te m  w  Sevres  
(a. ta  g ran ic a  w yzn acza  te ry to ry u m  greck ie  w  
Odległości za led w ie  30 k ilom etró w  od K o nstan-

prostą: dobra w ailu ta  u m o ż liw ia  sprow adzenie
żyw ności, surowca* w ęg la . M a ją c  te rzeczy, m o­
żna u ru c h o m ić  p rzem ysł, a  p rzem ysł w  ru c h u  
da je  za ro b k i i to w  dobrych p ien iąd za c h , bo 
każd y  zysk z p racy  —  p rzy  m asow ej p ro d u k c y i 
eksport je s t m o ż liw y  —  d a je  d o b .ą  w a lu tę , ja ­
ko  że przez eksport n a p ły w a  obca w a lu ta , k tó ­
ra  jest na jlepszą  podporą w łasn e j.

To są je d n a k  n>a ra z ie  m a rze n ia . E u ro p a , k tó ­
r a  u g in a  się  pod ty m  c iężnrem , k ilk a k ro tn ie  
ju ż  p ró b o w ała  ra to w ać  się. Z w o ły w a n o  s p e c ja l­
ne konfereneye, o statn io  do B ru k s e li, na k tó ­
rych  radzono nad p o p raw ą w a lu ty , nad  z m n ie j­
szeniem  ciężar-ów p ub licznych  —  bez w idoczne­
go re z u lta tu . O statn io  sp raw ą tą  z a ją ł się też  
m ięd zyn a ro d o w y  kongres zaw odow y, u c h w a la ­
ją c  żąd an ie  u n ie w a ż n ie n ia  w szystk ich  d łu g ó w  
w o jen n ych  —  śrotlek ra d y k a ln y , a le  m ało  s ku ­
teczn y , gdyż op łacan ie  procentów  od tych  d łu ­
gów w yn o s i k i lk a  za le d w ie  procent ogólnych  
w y d a tk ó w  państw ow ych.

Z  tego położenia , wszyscy to p rzy zn a ją , m oże  
się E u ro p a  w y ra to w a ć  ty lk o  w spó lnem i s iła m i. 
Cóż, k ie d y  dotychczas w  E uro p ie , m im o  zako ń ­
czen ia  sie. w o jn y , n ie  zako ń czy ła  się e ra  n ie n a ­
w iś c i.
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ty n o p o la ), z c h w ilą , gdyby B u łg a rz y  u c z y n ili to  
sam o (a  g ran ica , u s tan o w io n a  tra k ta te m  w  
N e u illy  p ozbaw ią  ich  w szelk ieg o  dostępu do 
m o rza  Egejskiego), F ra n c y a , A n g lia , W ło ch y , 
ja k o  członkow ie  L ig i naro dów , m ia ły b y  obo w ią ­
zek, m u s ia ły b y  dopóm ódz k ra jo w i, n a  którego  
czele s ta łb y  p a n u ją c y  w b rew  w o li, je że li n ie  
całe j e n ten ty  — to bardzo w y ra źn ie : F ra n c y i.

„Tem ps" iry tu je  się, że no w y  rząd  g rec k i 
chce ko m b in o w ać  d w a  a tu ty :  u trzym ać  się p rzy  
tych  te ry to ry a ch , k tó re  G recya  u zyska ła  od en­
te n ty , czy li, ja k  się w y ra ż a , korzystać z p lonów , 
k tó re  zeb ra ła  p o lity k a  Y en izc losa, a  za ra zem  
oprzeć się na p opu larności k ró la , k tó ry  c ią ży ł 
b y ł w  stronę N iem iec .

N a w e t ta k i w yb ieg , ja k  p rze lan ie  w ła d z y  k ró ­
le w s k ie j n a  „d iad o ch a" (następcę tro n u ) n ie  
w ic leb y  tu  z m ie n ił, gdyż następca tro n u  so lida­
ry zo w a ł się z p o lity k ą  o jca. M ogłoby to co n a j­
w y że j za,dowolnie m iłość w łas n ą  m ocarstw  en- 
ten to w ych , a le  n ie  stw orzyć  d la  n ich  w ięk s ze j 
g w a ra n c ji  co do p o lity k i G recy i.

„Tem p s" o b aw ia  się ponadto, że pofo lg ow an ie  
G reko m  n a  p u n kc ie  re s ty tu o w a n ia  byłego ich  
k ró la , może stać się fa ta ln ą  zachętą  d la  konser­
w a tys tó w  n iem ie ck ic h  do czyn ien ia  prób spro­
w ad zen ia  z p ow rotem  H o h en zo lle rn ó w , o ile  się 
p rzek o n a ją , że en ten ta  za p o m in a  d aw n ych  u raz , 
w zg lęd n ie , że spoko jn ie  znosi n a w ro ty  do sto­
sunków  p rzed w ojennych . I  w  N iem czech m o­
głoby chodzić n ie  o W ilh e lm a , lecz o m łodszego  
p rzed s ta w ic ie la  jego ro d u . P rz y  te j o k azy i 
„Tem ps" n a rze k a , że n a ra d y  fra n c u s ko -a n g ie l­
skie, m ające  n a  celu  przez ja k iś  a k t  w spó lny, 
ostrzegaw czy zapobiedz p o w ro to w i K o n stan ty ­

n a  w lo k ły  się z w in y  A n g lii ta k  opieszale, iż  
tym czasem  G recya  wEględnie rz ą d  R h a łly a a , 
m ógł s tw arzać  różne fa k ty  dokonane.

Otóż, co się ty czy  sp raw y  g rec k ie j, tru d n o  
p rzew id z ieć , czy F ra n c y i ud a  się p izep rzeć  ja ­
kieś ś rod ki stanowcze, k tó reb y  dziś jeszcze od­
strasza ły  G reków  od n iem iłego  dla en ten ty  k ro ­
k u . W  k a żd y m  ra z ie  - -  ró w n a ją c y  się p rzew ro ­
towa upadek Y en izc lo sa , n ie  m oże być położony  
n a  k a rb  jak iegoś b łędu po litycznego F ra n c y i*

In ac ze j się p rzed staw ia  s p ra w a  Rosyi.
R ząd  fra n c u s k i za c ią ł się na  pu n kc ie  n ie  u -  

z n a w a n ia  rząd u  bolszew ickiego, tra k tu je  go u -  
po rczyw ie  ja k o  wuoga, z k tó ry m  p akto w ać  n ie ­
podobna. W  ty m  w y p a d k u  je d n a k , ja k  p o kazu ­
ją  s k u tk i, b łędn ie  po łączy ł d w ie  sp raw y, je d n o ­
cześnie p rzep row adzić  się n ie  da jące ; chcńU  
zadać cios bo lszew ikom , a za ra zem  E ic H -w ie  
n ie  dopuścić do te ry t^ ry am e g o  u szczu p len ia  
te j Rosyi, k tó ra  m ia ła  pozostać po d o m n ie m a ­
n y m  u p a d k u  bo lszew izm u.

D la teg o  rząd  fra n c u s k i ło ży ł ogrom ne su m y  
n a  potrzeby ro sy js k ic h  w o js k  k o n trre w o lu c y j­
nych , dow odzonych przez różnych carsk ich  ge­
n e ra łó w , a  p rzew ażn ie  n iech ę tn ie  spog lądał n a  
w a lk i  narodow a, dążące do u w o ln ie n ia  się z pod  
w ła d z y  ro s y js k ie j, w zg lęd n ie  so w ieck ie j, cho­
c ia ż  te ru c h y  w y k a z a ły  w iększą  lu b  m n ie js zą  
żyw otność za leżn ie  od s topn ia  u ś w ia d o m ie n ia  
w y b ija ją c y c h  się n a  wolność lu d ó w  —  a  k o n tr ­
re w o lu c ja  ro sy js k a  stale , w e  w szystk ich  swo­
ic h  fazach: k o łc za k o w s k ie j, ju d en ic zo w s k ie j,
d e n ik tn o w s k ie j, w tranglow skie j u ja w n ia ła  je d ­
n a k o w ą  sp rć c h n ia ło ić .

W s z a k  n a w e t m a lu tk ie  Ł o tw y , E s to n je  po­
t r a f i ły  ty le  w ydobyć ze siebie, że o ca la ły  p rze ­
cie, a k o n trre w o lu c y a  ro sy jska  p aso żytow ała  
ty lk o  na  w a lk a c h  naro dow ych , g d z ie in d z ie j p ro  
w odzonych, k o rzy s ta ła  d la  sw ych z łu d n yc h , 
ch w ilo w y ch  sukcesów ty lk o  z m oinento  >gdy 
a rm ie  bo lszew ick ie  b y ły  s iln ie j zaangażow ano  
g d z ie in d z ie j.

C a ły  W ra n g e l ro zp rys ł się, ja k  b a ń k a  m y d la ­
n a , skoro ty lk o  P o ls k a  z a w a r ła  ro ze jm  z  r z ą ­
dem  sow ietów .

A le  w P a ry żu  s łuchano „am basadorów " „ p rz y  
szle j, odrodzonej R o syi" , a  ci, chociaż w ied zieć  
m u s ie li, ja k ą  to nicość w postaci ow ych c arsk ich  
g en era łó w  rep re zen tu ją , za c h o w y w a li się w y zy ­
w a jąco  i o d g ra ża li, że n a w e t tego, czego się  
e rz e k li bolszew icy, on i się nie z rze k a ją !

P rzy s ło w ie  ’ fra n c u s k ie  m ó w i: „k to  za  d u żo
o b e jm u je , ten zarnało  scislca".

O tóż ci d yp lo m ac i re a k c y i ro sy js k ie j n ie  m a ­
ją c  za sobą s iły  ta k ie j, aby u trz y m a ła  się n a  
k ilk u n a s tu  św ie tn ie  przez fra n c u s k ich  in ży n ie ­
ró w  ufO ziyTlkow anych k ilo m e tra c h  fro n tu  pare- 
•kopskiego, p rze c h w a la li się, że  o d b iją  bolsze­
w ik o m  n ie p rze jrza n e  obszary R o sy i eu ro p ej­
s k ie j i  a zy a ty c k ic j!

I  n a  tych  śm iesznych fan faro n a d a ch  dyplo­
m ató w  w ran g ło w sk ic h , śm iesznych aż do bez­
czelności, ja k  dow io d ła  k in em a ito g ra ficzn ie -b ły -  
sk a wic zna  k lę sk a  W ra n g la , o p ie ra ła  swoje r a ­
chuby F ra n c y a ! D la  n ieob rażan  a  te j n icości, 
ja k ą  o n i b y li, k rz y w o  spog ląda ła  ta ż  F ra n c y a

Kłopoty rządu francuskiego

Z TEATRU
^ e a tr  im . S łow ackiego: „O rlę" , d ra m a t w ie r­
szem w C a k ta ch  E d m u n d a  R cstanda, p rzek ła d  

M a ry a n a  T a ta rk ie w ic z a .
I .

P rzeb ieg  zdarzeń  dzie jo w ych  uposażył lo sy  
Napoleona, —  ja k  żadnej in n e j postaci w  h i-  
H o ry i ś w ia ta , —  we w szystkie e lem enty  poezyi. 
1'oteż żyw o t jego  1 w y p a d k i, na  k tó re  jego w ie l­
kość rz u c iła  odblask ś w ia tła  lu b  sm ugę c ien ia , 
k a rm iły  n a tch n ie n ie m  w yobraźn ię  poetów  tak  
°dleg!ych od siebie całą sw ą is to tą  duchow ą, 
ja k  B yro n  i  B erangar, B a lzac  i  M ic k ie w ic z , W i ­
k to r  H u g o  i Ig nacy  Chodźko, D u m as i S łow a­
cki, H e in e  i  K ra s iń s k i, G rabbe i Sardou, S h aw
* Ż e ro m s k i. N ieśm ie rte ln o ść  jego w ra s ta ła  w  
hosągowe k s z ta łty  epopei i  p iosenki, ody i  an e­
gdoty, tra g e d y i i  ko m ed y i, pow ieści i  m elo dra -, 
b latu . Jak  gdyby h is to ry ę  s taran n ie  b aczy ła , że­
by tu  nie b rak ło  niczego niezbędnego do prze- 
W t w ic n ja  rzeczyw istości w  legendę, pom yśla- 
*4 i  o wstrząsają-eem  zakończen iu  i  o w zru sza­
jącym  ep ilogu: ho m erycką  epopeję zako ń czy ła  
Ęj 3c h j Io w ą  tragedyą  P ro m eteu sza , p rzyku tego  
Samotnie do ska ły  św. H e leny , n ie  zapom inając  
 ̂ o sępie a n g ie ls k im , dziob iącym  serce póboga,

*  ja k o  rzew n y  epilog d o łączy ła  s en tym en ta ln ą  
4 ta jem n iczą  baśń o u w ięz io n y m  kró lew iczu , o 
W ątłym  synu dawnego g rom ow ładcy, strzeżo­
nym  w  S chónbrunnie  przez złego czaro w n ika  
M-etternicha, w ięd n ąc y m  w  n ie w o li i  z m a r ły m

m łodo , ja k  orlę  w  k la tce . M ię k k im , c ich ym , 
łz a w y m  ako rd em  kończy się sym fo n ia  h u ra g a ­
now a, od k tó re j trzęsła się z iem ia  od P ira m id  
po San D o m in go , od S om osierry  po M oskw ę. 
Los księcifT  R e ich stad tu  m a  siię do losu jego  
w ie lk ieg o  o jca, N apoleona, ja k  „b je d e rm a je r"  
do „e m p iru " , ja k  p ieśń S chuberta  do „ E ro ik i"
B eethovena.

Źe s en ty m en ta ln y  b ied e rm a ja r, a  n ie  m o n u ­
m e n ta ln y  em p ire  pociągną! w yob raźn ię  R o slan - 
da, to  zu p e łn ie  n a tu ra ln e : zawsze d la  n ie j za  
s iln ą  s ta n o w iła  d aw k ę  w ie lko ść  w  bezpośre- 
d n iem  o b jaw ie n iu , zawsze Ilo s tan d  w y m ija ł spo 
tk an ie  się oko w  oko z mocarną, potęgą, zawsze  
je j w tó rn e m u  złagodzonem u odblaskowa o tw ie ­
ra ł swą duszę. W  „R o m an tyczn ych ", k tó rzy  za  
jego u tw ó r  program ow y m ogą być u w a ża n i, n ie  
ten ro m a n ty zm , którego b u rz liw e  nam iętno śc i 
popchnęły w  śm ierć dw oje koch an kó w  w ero ń ­
sk ich  w tra g e d y i Szekspira , n ie  ten ro m a n ty zm , 
którego bezkresne tęsknoty  g n a ły  C h ild e -H a ro l­
da po ląd ach  i  m orzach, n ie  ten ro m a n ty zm , 
którego s k rzyd ła  u n ios ły  m yśl K o n ra d a  w  Im -  
p ro w iz rc y i ponad sferę gw iazd , —  lecz ro m a n ­
tyzm  w  m in ia tu ro w e m  w y d a n iu , ro m a n ty zm  
„ n a m ia s tk o w y "  ods on il się ja k o  w y zn an ie  w ia ­
ry  poetyck ie j R cstanda, ja k o  is to ta  jego tw ó r­
czości: ,,Z  ro m an tyczn ych  stron  oddalony
w iew ... coś z zam ierzch łych  tch n ień , z płócien  
W a tte a u  coś, trochę serca drgnień , ja k o  sztuki 
oś... z n ik ły c h  snów i m o r ów n a iw n y  czar... b a r­
w nych  sukien  w d zięk , le k k ic h  rym ó w  dźw ięk ..."  
A  w ięc  n ie  „huczny lo t o lb rzym ich  p ta k ó w " .

lecz k w ilen i©  o r lę c ia  ze z ła m a ń  c m i s k rz y d ła ­
m i...

Po u p a d k u  N apo leo na m nóstw o jogo zw olen­
n ik ó w  k n u ło  n a jro zm a its ze , n ie raz  bardzo fa n -  
t  as tyczne p la n y  oswobodzenia go z w yspy św. 
H e le n y . W ie m y  np., że b y ły  o fic e r napoleoński 
Jam C olius, późn iejszy s o c ja lis ta  i  o jc iec  id e i 
u n a ro d o w ie n ia  z ie m i, ła m a ł sobie głow ę n ad  
w y n a le z ie n ie m  sam olo tu  i  lo dzi podw odnej ce­
lem  u w ie z ie n ia  N apo leo na z sam otnej w ysp y. 
Po śm ierc i N apo leo na te  zam ysły  jego s tru n n i­
kó w  z w ró c iły  się ku  jego synowi, k tó ry  cho­
w a ł się w  S chónbrunn ie  pod W ie d n ie m  na dw o­
rze swego d z ia d k a  cesarza nustryacfcaego F r a n ­
c iszka I .  N iezliczone sp iski z a w ią z y w a ły  się  
w ów czas we F ra n c y i celem  w y k ra d z e n ia  z  
S ch o n b ran n u  ks ięc ia  Redch&tadtu ( ta k i b o w iem  
ty tu ł p rzyznano urzędow o syn o w i N apo leo na) 
i  osadzenia go na tro n ie  F ra n c y i. W s zys tk ie  te  
przed sięw zięc ia  u d a re m n ia ł sw ą czujnością  a u -  
s try ac k i m in is te r po licy i S e d ln itzk y  (n ie  
S ed lin sky . ja k  b łędn ie  pisze Rostand), o ra z  
w spół,działająca z n im  p o licya  fran cu ska . K a n ­
clerz a u s try a c k i ks iążę  M e tte m ic h  m ia ł w  oso­
bie syna N apo leo na doskonały  a tu t w  rę k u , z,a- 
jKunocą którego trz y m a ł on rząd  fran cu ski w  
uległości, strasząc go m ożliw o śc ią  w ypuszcze­
n ia  orlęcia  ze zło te j k la tk i,  co pociągnęłoby za  
sobą w e F ra n c y i pozewrót p o lityczn y  lu b  p rzy ­
n a jm n ie j w ojnę  dom ow ą. Seryo M e tte m ic h  po­
dobnego zam ysłu  nie ż y w ił, bo ja k o  tw ó rca  i  
k ie ro w n ik  „św iętego p rzy m ie rza "  m onarchów ' 
eu ro pejsk ich , m ającego n a  celu  u trzy m a ć  stw tK
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o flc y a ln a  n a  w y p ra w ę  k ijo w ską , P iłsu d sk ieg o ,
n a  p rob lem  u k ra iń s k i wogóle, ba  n aw e t, ja k  
w s p o m in a liś m y , s k ła n ia ła  się do re z e rw o w a n ia  
W iln a  d la  „p rzysz łe j odrodzonej R osyi" , a  opę­
ta n i  tą  b łędn ą d y re k ty w ą  p u b licyśc i fran cu scy  
a  la  p. K a ro l R iy e t, w y s a d za li się na, ta k ie  per­
ły ... nonsensu, ja k  tw ie rd zen ie , że do re a k c jo ­
n is tó w  ro sy js k ic h , to w arzyszących  W ra n g lo w i, 
p o w in n i obcy zb liżać  się, ja k  m u z u łm a n in  do  
s w o je j św iętości, zd ją w s zy  obuw ie... Dobrze, że  
n ie  czołgając się n a  czw orakach!...

R o zu m ie  się, że n astaw ien ie  p o lity k i n a  to r  
Ślepy, n ie  m ogący n ig d z ie  zaw ieść, m u s ia ło  
skończyć się fia s k ie m .

D o m ilia rd ó w , k tó re  F ra n c y a  z a to p iła  b y ła  w

x  t; r ■',, * ■
U trzy m a n ie  d zien n e  jednego dziecka (w ra z

z  ko sztam i itod róży) w yn o s iło  zatem  w ed le  po­
w yższego zo s taw ien ia  około 15 m arek .

W y k a z  spotrzebowam ych p ro d u k tó w :
M ą k i 8072 kg-, dz ienn ie  na 1 dziecko 450 g r *  

c u k ru  220 kg., dz ienn ie  n a  1 dziecko 35 gr., 
tłuszczów  802 kg., d z ien n ie  na 1 dziecko  55 gr., 
m le k a  skórni. 1728 puszek, dziennie  na  1 dziecko  
je d n ą  czw artą  puszk i, m le k a  świeżego 1800 l i ­
t ró w , dzienn ie  n a  1 dziecko je d n a  c z w a rta  litra , 
sera 22 kg., dziennie na 1 dziecko 3 gr-, k ak a o  
25 kg., d z ien n ie  n a  1 dziecko 5 gr., pęcaku 50 kg., 
d zien n ie  na  1 dziecko 7 gr., ry ż u  450 kg., dziennie  
n a  1 dziecko 60 gr., m ięsa 207 i pół kg., d z ien n ie  
n a  1 dziecko 32 g r., fasoli 875 kg-, dziennie  n a  1 
dziecko 110 kg., ja rz y n  562 kg., d z ie n n ie  n a  1 
d ziecko  80 gr., owoców 152 kg-, d zienn ie  na 1 
dziecko 24 gr., ja j  1750 kg., dzienn ie  na 1 dzie­
cko  je d n a  trzec ia  ja jk a , so li 150 kg ., d zienn ie  n a  
1 dziecko 20 gr.

Z azn aczyć  tu  trzeba, że w  pozycyi owoce bie­
rzem y pod uwagę ty lk o  owoce zakup io n e , n ie  
w lic za  się zaś jagód , k tó re  d ziec i same w  zn a ­
cznej ile# ci zb ie ra ły . Ilo ść  ja j  je s t s tosunkow o  
małą*, ł>o u ż y w a ło  się ich w y łączn ie  do p o traw  —  
stąd oczyw iście m a ła  bardzo ilość p rzyp ad a  n a  
dzień  i głowę, na porcyę w y p a d a ło  10 i pół dkg.

-N a o g ó ł w ik t  b y ł bardzo  o b fity . W  pow yżej 
w izm iankow ym  d z ie n n ik u  k o lo n ijn y m  czytam , 
że dzieci świeżo p rzyb y łe  z po czątku  jed zą  b a r­
dzo m ało  i n a w e t u s ka rża ją  się n a  n a d m ia r  je ­
dzenia. W  k ró tk im  czasie je d n a k  zm ien ia  się to  
n a  zgodny ch ó r „proszę p an i m y są g łodne" —  
ćo oczyw iście  pow oduje  ^dokładkę".

D la  lepszego zo ryen to w au ia  się p o d a jem y  
„m en u" z jednego tyg o d n ia  —  oczyw iście w zię te  
na ch yb ił t ra f i ł .

N ied z ie la : I .  k a k a o  i chleb, I I .  chleb z  k o n ­
f itu rą , I l i .  Z u p a  ryżow a, m akaron , ch ru st, IV .  
k a k a o  i  chleb, V. za c ie rk a  na m leku .

P o n ied z ia łek : I .  m leko i  chleb, I I -  ch leb ze se­
rem , I I I .  zu p a  grochow a, ry ż  i pieczeń, racu szk i, 
IV .  chleb z m asłem , V . k w aśn e  m leko, chleb, 
ciastka  k ru ch e .

W to re k : I .  m lek o  ł ch leb , I I .  ch leb ze serem ,

caracie , p rzy b y ły  now e, za to p ion e w  odbudow ę
ja k ieg o ś  caratopodobnego tw o ru .

P ie n ią d z  m a  moc ogrom ną, a le  n ie  m a  m ocy  
p e łn ie n ia  cudów . A  c ara t ta k  p rze ża rł by ł sw oją  
za ra zą  w szystko , co by ło  m u  b lisk ie , że n ik t  n ie  
zdo ła  z jego o dp adków  niczego w ykrzesać .

S k o n s ta to w a liśm y  obszern ie j p o lity k ę  f ra n ­
cusko ro sy js k ą , pon iew aż ta  p o lity k a  daw a ła  się 
n a m  częstokroć w e  zn a k i.

A  przy  tem  m o carstw a  en ten tow e roszczą so­
b ie  pretensyę do dyrygoot a n ia  bez p rze rw y  po­
l i ty k ą  n ow o-pow stalych  p ań s tw . P rz y g n ia ta ją  je  
s w o ją  p rzew ag ą , a le  n ie  im p o n u ją  zgoła  zn a jo ­
m ością  sp raw , k tó re  p o d e jm u ją  się rozstrzyg ać.

I I I .  ch ło d n ik  b o ró w ko w y z g rza n k a m i, m a k a ro n , 
b u ch ty , IV. chleb i  kakao , V . zacierka  z grochem .

Ś ro da: I .  kakao  i  chleb, I I .  ch leb ze sm alcem ,
I I I .  K a p u ś n iak  z z iem n iakam i, groch, ry ż  ze 
śm ie tan ą  i m a lin y , IV .  chleb z  k o n fitu rą , V . k w a ­
śne m lek o  z z ie m n ia k a m i.

C zw artek : I.  m lek o  i chleb, I I .  ch leb z k o n fi­
tu rą , I I I .  rosół z m akaron em , mięso z sosem i zie­
m n ia k i, rac u s zk i z  k o n fitu rą , IV .  c lileb  ze se­
rem , V . ry ż  z m le k ie m .

P ią te k : I.  k a k a o  i b u łka , I I .  b u lka . I I I .  zu p a  ry--' 
żow a, k lu s k i ze sosem n a  śm ietanie, ch ru st, IV .  
b u łk i ze sm alcem , V . groch na kw aśno .

Sobota: I .  k a w a  i  chleb, I I .  chleb z k o n fitu rą ,
I I I .  zupa grochow a, k lu s k i ze serem , kom pot 
z  b o ró w k a m i, IV .  chleb i  kak a o , V. p ra ż u c h a  ze 
s łon iną .

P rzy  ras t  w agi w aha! się od 1 do 10 kg . N a j­
w iększy  b y ł u  dzieci, k tó re  zosta ły  n a  d ru g i se­
zon, zw łaszcza u  d ziew czynek d orasta jących .

O czyw iście  pó łko lon ie  n ie  m ogą zastąpić ko ­
lo n ii. Jed n akże  d la  dzieci zd ro w ych  m ożność  
spędzenia całego dnia w p ra w d z ie  nie n a  w s i, 
lecz bądź co bądź n a  św ieżem  p o w ie trzu , pod  
fach o w ą  i tro s k liw ą  op ieką, znaczy  bardzo d u ­
żo. T rzeba też zaznaczyć, że ze w szys tk ich  p ó ł­
k o lo n ii nasza —  na O lszy —  posiada bezsprze­
czn ie  n a jw ięce j z a le t  Jest położona -o z a  obrę­
bem  m iasta , s tano w i zatem  suro gat p raw d ziw e j 
w si, d a je  dzieciom  możność k o rzy s tan ia  z kąp ie ­
l i  słonecznych i  rzecznych i znaczn ie  w iękseą  
swobodę, n iż  p a rk i m ie js k ie  i  p o d m ie jsk ie .

To  też w y n ik i z obu naszych p ó tko io n ii m am y  
dobre. D z iec i w y g lą d a ły  bardzo zdrow o, zw ła ­
szcza n a  O lszy, p rzy ro s t n a  w adze w y n o s ił n a  
O lszy od 1 kg. do 4 kg., n a  P odgórzu, gdzie w a ­
r u n k i  b y ły  gorsze fb ra k  lo k a lu , dzieci m u s ia ły  
chodzić na w szystk ie  p o s iłk i do D o m u  Rob.) od 
pół do 3 kg. W ik t  ja k k o lw ie k  z n a tu ry  rzeczy  
nie ta k  o b fity  ja k  n a  k o lo n ii b y ł je d n a k  zdro­
w y  i  w y d z ie la n y  w  dostatecznej ilości (śniada­
n ie : k a k a o  pół lit ra , chleb 8—10 dkg., obiad: zu ­
pa, p o traw a  m ączoa  lu b  ja rzy n a , dwa razy  w  ty ­
god n iu  m ięsa, od czasu do czasu ponadto Ieg-u- 
m in a , p od w ieczo rek: k ak a o  i  chleb, lu b  ry ż
ew ent. fasola). Obiadów n a  O lszy  dostarczała

na  koszt g m in y  k u c h n ia  m ie jska , w  Podgórzu 
z p ro d u k tó w  dostarczonych przez gm inę sporzą' 
d za łiśm y je  w e w łasnym  zarząd zie .

Z a trz y m a łe m  się d łu że j na okres ie  w a k a c y j' 
n y m , aby w y k aza ć , ja k  w ażnem  jest przeniesie' 
nie dziecka w  norm alne,, zdrow e w a ru n k i  
w  atm osferę  pogodną, p rzy jazn ą , k tó re j ono po- 
trzeb u jc  ja k  p o w ie trza  do odd ychania . N iestety  
w  „O g n isku " m a m y  dużo d z iec i ty lk o  po par? 
godzin  dz ienn ie , m ieścim y się „ką te m " w sako* 
łach, gdzie n iem a sposobu u rząd zić  wdasnego 
k ą ta , ozdobić go, spraw ić  by się dzieci c zu ły  ^  
n im  ja k  w  dom u.

M a rze n ia  o D e m u  dziecięcym  z salą g im n asty ­
czną, czyte ln ią , w arszta tem , łaz ien ką  i bodaj m a­
ły m  ogródkiem  —  pozostaną zapew ne długo je ­
szcze w  sferze m arzeń  ( ja k k o lw ie k  pew ien  re a l­
n y  p o d k ład  w kw ocie  150.000 m k . ju ż  m am y!). 
T ym czasem  niechże bodaj po k ilk a  godzin  
d zien n ie  p łoną te „O gn iska" w e w szystk ich  d zie l­
n icach  robotn iczych , n iech s k u p ia ją  dokoła sie­
b ie  dzieci p ro le ta ry a tu , n iech rz u c a ją  jm  w du­
sze is k ry  radości życia, zapain, ś w ia tła , m iłości! 
A le  do tego trzeba za in te reso w an ia  się, współ- 
p ra c y  społeczeństwa. I  znow u niech przem ówi?  
suche cyfry. P rz y  rosnącej d raży zn ie  z  jedn e j 
stra n y , 4  zosos&erzcttnu s.ę na-iziej dzia ła lności 2 
d ru g ie j —  w ydaf/ki rosną z n iew spółm ierną  
szybkością . W e ź m y  sp raw o zd an ie  za ro k  ubić- i 
g ły  i p re lim in a rz  bud żeto w y n a  bieżący.

S praw ozdan ie  za 9 m iesięcy (październ ik  
1919 —  czerw iec 1920).

Rozchody: żyw ność 32.760 m k., op a l 2800 mk-. 
ad m h n stracya  980 m k ., m a te ry a l do sioejdU  
1494 m k., pensye personalu  28-980 m k., b ib lio te ­
czka 3000 m k., iniwestycye 16-520 m k., d a ry  10-500 
m k. Razem  97.034 m k., czyli £7.867 m k .

D o cho dy: Rada. R o botn icza  1500 m k., P ro le ta ­
r i a t  10-000 m i . ,  konsum  k ra k . 3450 m k., inne  
konsum y 3300 m k., d ru k a rn ia  L u d o w a  4000 mk-, 
gnu n a  13.500 m k ., m in is t. op. spoi. 20.U0O mk# 
o p ła ty  dzieci 15-280 m k., k o m ite t „Pom oc11 ( 
20-000 m k ., d a r n a  b ib lio takę  3000 m k. Razem
100.030 m k., czyli 70-621 m lc  

W y d a te k  d zien n y  na  jed n o  dziecko pól m a ik i  
P re lim in a rz  n a  ro k  1920—21:
Rozchody: żywność 30.000 m k., opa l 15.000 mk-, 

pensye personalu  210-000 m k ., obsługa 90C0 mk-, 
m a te ry a l (s lo jd ) 3000 m k., -inw estycye  5000 mik., i 
d a ry  14.000 m k ,  pom oc le k a rs k a  18-000 m k. Ra­
zem  329-000 m k.

D ocho dy: P ro le ta ry a t 25-000 m k. o p ła ty  dzieci i 
75-000 m k., g m in a  20.000 m k., kom . „Pom oc1*
50.000 m k., m in . op. spoi. 10-000 m k . Razem  
ISO 000 m k.

W y d a te k  d zienn y  n a  jedno dziecko 1.50 mk- 
Z  tego ze s ta w ie n ia  w id ać  jasno, że trzeb a  bę­

d z ie  energ icznej a k c y i ze s trony społeczeństwnt, 
a  przed ew szystk iem  ze s trony u św iado m io n ych  
to w arzyszy  i  to w arzyszek , zda jących  sobie spra­
w ę ze znaczen ia  w y c h o w a n ia  dzieci d io  ogól­
nego ro zw o ju  k lasy  p racu jące j —  aby po d trzy ­
m ać nasze in s ty tu cy e  w ychow aw cze.

P o n iew aż je d n a k  —  ja k  w s p o m n ia ła m  —  a- 
k e y a  nasza rozszerza się z k ażd y m  d n iem , po­
n ie w a ż  n adto  m a m y  pew ien  fu n d u sz że lazn y  
przeznaczony na  budowę D o m u  —  w ym a g a ją c y  
by posiadaczem  jego została je d n o s tk a  p raw -

O chrona dziecka robotniczego
(Sprawozdanie z działalności 6-Ietniej)

rzone przez kongres w ied e ń s k i w  r .  1815 g ra n i­
ce p ań s tw  i  system  rząd ó w  ab so lu tnych  w  E u ­
rop ie , b y ł z a g o rza ły m  w ro g iem  bo n ap o rtyzm u , 
w id ząc  w  n im  burzyciela , spokoju  i  fe rm en t re ­
w o lu c y jn y , n iebezp ieczny d la  „św iętego p rzy ­
m ie rz a " . D latego  k a z a ł czu jn ie  p iln o w ać  syna  
N ap o leo n a.

Jedna z prób w y k ra d z e n ia  tegoż s tan o w i treść  
d ra m a tu  Rostanda. W y o b ra źn ię  tego poety tem  
ła c n ie j p o c iąg n ą ł ten  te m a t, ile  że nastręcza ł 
poie do o p ero w an ia  p rze b ra n ia m i i  m is ty f ik a ­
c ja m i,  k tó re  n a le ża ły  zaw sze do s ta łych  re k w i­
zy tó w  jego te a tru . W  „R o m an tyczn ych " udane  
p o rw a n ie , z m is ty fik o w a n ie  zako ch an e j p a ry  
p rzez  ro d zicó w , w ystęp  S tra fo re ła  w p rzeb ra ­
n iu ;  w  „C yran o  de B ergerac" szereg m is ty f ik a -  
c y j, dokonanych  przez C yran a  n a  R o ksanie , na  
m n ic h u , n a  de G u ich e ‘u; w  „ O rlę c iu "  w ciąż  
p rz e b ra n ia , m a s k i, m is ty fik a c y e , za trzy m a n ie  
M e tte rn ic h a  p ize z  starego g ren ad y e ra  . F la m -  
beau , udającego w id m o , podobnie ja k  z a trz y ­
m a n ie  de G u ich e ‘a  przez C yran a , udającego  
p rzyb ysza  z księżyca, a  w ięc za pom ocą ta k ie ­
go  samego sugg ero w an ia  i ł lu z y i p o ko n yw u jąee j 
zd ro w y  rozsądek, —  słow em , u d erza jące  podo­
bieństw o  a p a ra tu  e fek tów  .scenicznych. P rze ja ­
w ia  się ono w  n iez liczo n ych  szczegółach. 1 ta k  
n p . d,o p o d s ta w ia n ia  się C y ran a  za C h ry s ty a n a  
iw ciem ności w  „C y ran o  de B ergerac" s tano w i 
„p e n d a n t"  w  „ O r lą tk u "  po d staw ien ie  się h ra b i­
n y  C a m era ty  za ks ięc ia  K eichstad zkiego  w prze ­
b ra n iu  i  m asce. In n y m  u lu b io n y m  efektem  Ro-

s tan d a  jes t z d u m ie w a n ie  w id z a  n iesp o d zian ką  
podobną do sztu czk i p ra k ty k o w a n e j z pow odze­
n ie m  przez m a g ik ó w : w  „ C y ra n ie "  R aguennenu  
w y d o b y w a  z przeróżnych s k ry te k  k a re ty  n ie­
praw dopodobne ilośc i p ro w ian tó w , a  n a w e t z 
b iczyska  k ie łbasę, w  „O rlę c iu "  FLsm beau w y -  
ła d o w y w a  ze sw ych k ie sze n i n iepraw dopodobną  
ilość p rzed m io tó w , opatrzo nych  p o rtre tem  księ ­
c ia  R eichstad zkiego .

W k o ń c u  jeszcze jed n a  cecha zn am ien n a . Ro- 
stan d  w  gruncie  rzeczy nie m ia ł n e rw u  d ram a ­
tycznego; m ia ł ogrom ny zm ysł sceniczny, a le  
to, co u m ia ł s tw o rzyć , było raczej w id o w is k ie m  
n iż  d ram a te m . Znać  to po sposobie kończenia  
s z tu k i: n ie p o tra fił ro zw ią za n ia  w ydobyć z orze  
biegu a k c y i, lecz ja k  w  „C yran o  de B ergerac"  
doczepiony jest lu źn ie  a k t  o s ta tn i ze śm ierc ią  
C y ran a , zu p e łn ie  taksam o lu źn ie  w  „O rlę c iu "  
doczepiony jes t a k t  o s ta tn i ze śm ie rc ią  boha­
te ra  ty tu ło w eg o .

C h a ra k te ry s ty k a  osób jest też typow o Rosi&n- 
dow ska: wszyscy —  z w y ją tk ie m  podrzędnych  
postaci G entza, S ed ln itzk iu go , Tyburcego i lo ­
k a j a-szpiega —  są sym p atyczn i i  poczciw i, n a ­
wet, m arsza łe k  M & rm o n t ks iążę  R aguzy. k tó ry  
zd ra d z ił n iegdyś Napoleona, a te ra z  oczyszcza  
się z grzechu i oddaje  się w u s łu g i jego synow i, 
gdy ten  w  p rz y p ły w ie  e n erg ii sp io ru n o w ał go 
sło w y:

N ie  książę  Frnwe p rze m a w ia ! Do sw frjer# sługi 
M ó w i cesarz F ran cu zó w  -— N apoleon D ra g i!

P o czc iw ym  jes t u  Rostanda n a w e t i  M et t e r  
n ich , k tó ry  u s p ra w ie d liw ia  się z trz y m a n ia  o r­
lę c ia  w  n ie w o li i  ła m a n ia  m u  .skrzydeł:

S p e łn iłem  swój obo w iązek . C ie rp ia łe m , być m o­
że...

Lecz przez m iłość d la  k ra ju , m iłość d la  cesarza... 
M u s ia łe m  to uczyn ić , co p an ie  p rzeraża .

W szys tko  w  „O rlę c iu "  jes t pe łne  w d z ięk u , 
w szystko baii-dzo w zruszające.

W  A u s try i „O rlę "  było zabronione przez cen­
zurę. D latego  dopiero teraz zobaczym y ten u- 
tw ó r  na. scenie k ra k o w s k ie j, gdy w  W arszaw !®  
b y ł g ran y  ju ż  w r. 1912 w  bardzo dob rym  prze­
k ła d z ie  T a ta rk ie w ic z a .

D yrekcya  te a tru  im . S łow ackiego n ie  szczę­
d z iła  s ta ran ia  i kosztu , aby godnie  w ystaw i®  
sztukę R ostanda. Sam e d eko racye  ko sztow ały  
podobno pół m ilio n a .

U jrz y m y  tedy a p a rta m e n ty  pa łacó w  cesar­
skich  w  Baden i  w  Schonbrunn, u jrz y m y  s łyn­
ny  par..k schónbruński i pole b itw y  pod W agraJO  
i b a rw n e  k o styu m y z. przed sto la t. I  pow ieje  
k u  n a m  ze sceny tch n ien ie  w ie lk ie j przeszło ' 
ści

I  m uzyczny  toń, s łodki skrzyp iec  śpiewt,
Z  ro m antycznych  stron oddsilony w iew ...

Baczność! K u rty n a  się podnosi!
E m il  H aeeker.
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Ha .—  c zy li s to w arzyszen ie  —  przeto  Sekcya 0 -
chrony D ziecka  p o s ta n o w iła  p rzekszta łc ić  się  
"w sam oistne  T o w arzys tw o , sk ład a ją c e  się z lu ­
dzi fach o w ych , gorąco sp raw ie  w y c h o w a n ia  
d io d z ie /y  o d d an ych .

Pon iew aż Tow . P rzy ja c ió ł D zieci* z  k tó reg o  
in ic ja ty w y  w łaśn ie  pow sta ło  pierw sze nasze  
Ognisko, ma cele n a jzu p e łn ie j zgodne z nasze- 
hii, a  p rzy  te in  wszyscy n ie m a l członkow ie S ek­
cyi Ochr. D ziecka b y li także  jego członkam i, po­
stanow iliśm y d z ia ła ć  o d tąd  w ra m a c h  tegoż  
Tow arzystw a. * i i M i ^

N a  w a ln e m  zgrom adzeniu  odbytem  d n ia  5  
 ̂ P aźd zie rn ika  w ybran o  Z a rzą d , w  s k ład  k tórego  
' Weszli tow.: W a n d a  W asilew ska, p rzew o dn iczą ­

ca; d r E. B o bro w sk i, zast. p rzew odn.; B . B o­
brow ska, s ek re ta rk a ; R . A leksan dro w icz, zasb  
&ekr.; J. B erg g ru en ó w n a, skarbn iczka; H . K ła -  
Pówna. zast. ska rb n iczk i. P o n ad to : d r  K . K ro -  
ptalch, poseł K . C zap iń sk i, I I .  Z if fe r  i J. Jasiński.

D o kom isyi re w izy jn e j w eszli in ży n ie r  M a li­
now ski, d y re k to r  E ng lisch , d r  M azu r.

Do sądu rozjemczego'- d r  J. D ro b n er, d r  M d l-  
ler, W . Z iem b ów n a, J. M azu r.

P r z e c ł a w  s m o l i k
( g z k s l a w  W B O C K Ił

Sześć l a t  n a  D a le k im  
la W s c h o d z ie

(W s p o m n ie n ia  je ń c a  z n ie w o li rosyjskiej)

In a c ze j je d n a k  to ro w a ł sobie tu ta j drogę ja ­
poń czyk* a  in aczej ch ińczyk. P ie rw szy  zastoso­
w a ł m etody w a lk i, podpatrzone n a  Zachodzie , ł  
bije  dziś swego osłabionego p rze c iw n ik a  to zrę ­
czną grą d yp lo m atyczn ą , to w ie lk im  k a p ita łe m , 
P rzem ysłem  i h an d lem , to doskonale zorganizo­
w an y  a iią  m jlita rn ą  . D ru g i z>aś w la z ł m ilc z ­
a łe m , n iem a l niepostrzeżenie , z jed n ą  w a to w a n ą  
boi d rą  i  m ate racem  n a  plecach i m a lu tk im  w ę- 
2e lk ić m  w  ręce, c iągn ie  jednym , n ie p rze rw a ­
n ym  łańcuchem  przez M an d żu ryę  i  M ongolię  i 
°bsiada Syberyę is to tn ie  ja k  szarańcza, zdoby­
w a ją c  jg k ro k  za k ro k ie m  n ies łych an ie  w y trw a ­
ją, n a jc ięższą  w św iecie p rac ą  sw ych n a p raw d ę  
gen ia ln ych  dzies ięciu  palców  u  rą k !  N ie  m a  
Pracy ta k  w s trę tn e j, n ie m a  p rzem ys łu  ta k  t r u ­
dnego, k tó ry e h b y  się n ie  p o d ją ł każd y  c h iń sk i 
NJbotńik i k tó ry m b y  n ie  pod oła ł. P ra c u je  p rzy ­
gna bez żadnego p o ró w n an ia  i  szybciej i ta n ie j 
Piż ro syan in . To też  u m ia ł on, n ie m a l że bez 
^W rócenia na  siebie u w a g i ze s trony swych b ia -  
k'ch wTOgów, u jąć  w swe ręce ju ż  w  ciągu dw u  
Pierw szych la t  w ie lk ie j w o jn y  ca ły  drobny  
Przcm ysi i h andel po m ias tach  W sch o d n ie j S y - 
P&ry i — od Irk u c k a  po brzegi Cichego O ceanu. 
ty jego w y łą c zn ie  ręksch  zn a la z ł się drobny  

Przem ysł szew ski, fa rb ia ra k i, fry z y e rs k i, ogro- 
Phiczy, zeg arm is trzo w sk i, p ra n ie  b ie lizn y , po

W e w n ę trz n e m i s p ra w a m i i k ie ro w n ic tw e n ł 
„O gnisk14 za jm u je  się R ad a  pedagogiczna, w  
sk ład  k tó re j w chodzą: B . B o bro w ska, W . W a ­
s ile w s k a , J. B erg g ru en ó w n a , d r . A m eisen ó w n a, 
p ro f. W ęgrzyn o w icz, oraz k ie ro w n ic zk i „O gn isk44.

W k ła d k a  do T o w . w ynosi m in im u m  60 m k . 
roczn ie w  ra ta ch  dow olnych.

Spodziew am y się, że tow arzysze i  to w a rzy s zk i 
zechcą w pisyw ać się n a  członków  T o w . i ta k  
agitacyą  ja k  zbieran iem  fund u szó w  p rzyc zy n ią  
się do ro zw o ju  T o w arzys tw a .

Sekcya O chrony dziecka p raco w ała  ja k  m o g ła  
w  c iężkich  w o jen nych  w a ru n k ac h , w alcząc n ie ­
ra z  z obojętnością tow arzyszy, z zupe łn ym  b ra ­
k ie m  zrozu m ien ia  rodziców , z ro z łio zn em i t ru ­
dnościam i technicznem i. P om im o to  zdo ła ła  w y ­
b rnąć  zw ycięsko  z tych  tru d n o ści i o d d a je 'T o w . 
P rz y j. D ziecka  dw a O gniska (trzecie  na  Podgó­
rz u  w' tych  dniach zacznie fu n k c jo n o w a ć ), czyli 
T o w . będzie o g arn ia ło  o p iek ą  750 dzieci.

Spodziew am y się, że ciż sam i lu d z ie  w  szer­
szych, dogodniejszych ram ac h  T o w . P rzy ja c ió ł 
dzieci osiągną jeszcze lepsze rezu lta ty .

B ro n is ław a  Bobrow ska.

części talcże c iesie lsk i i  s to la rs k i. W  ręce ja ­
p o ń czykó w  przeszedł cały  p rzyw ó z do R osyi i  
S yb ery i p rzetw o ró w  c h em iko -fan n aceu tyczn ych  
w yro b ó w  skórzanych , g a la n te ry jn y c h , sukna, 
porce lan y , szk ła , m y d ła  i  p a p ie ru . Japończy­
k ó w  zd em o ra lizo w ało  n a  ra z ie  do cna to ła tw e  
pow odzenie ich  p rzem ysłu  w  Rosyi, pozbaw io­
n e  ja k ie jk o lw ie k  pow ażnej k o n k u re n c ji . T o ­
w a r , k tó ry m  oni z a la li S yberyę i  Rosyę w czasie  
w ie lk ie j w o jn y  i  rew o lu c y i, b y ł n a jlich szą , ja k ą  
k ie d y k o lw ie k  w id z ia n o  pod słońcem , tan d e tą . 
N a le ży  je d n a k  przypuszczać, że now e w iaru nk i 
i  k o n ju n k tu ry  h an d lo w e  po w o jn ie  zd o ła ją  
w p ły n ą ć  n a  w arto ść  ich  p ro d u k c y i dodatn io . 
C h ińczyk  jes t dotąd w  s w y m  dro b n ym  p rzem y ­
śle i  h an d lu  od Japo ńczyka znaczn ie  uczciw ­
szym , lecz b rak  m u  jap o ń sk ieg o  w ie lk ieg o  k a ­
p ita łu , ja p o ń sk ie j in te lig e n c y i i  ja p o ń s k ie j, p e ł­
n e j śm iaiego rozm achu  in ie y a ty w y . M ię d zy  R o­
syą, Jap o n ią  i C h in a m i toczy się n a  teren ie  
w schodn ie j S yb ery i zacięta , choć cicha w a lk a  o 
tę żelazo- i  złoto nośną z iem ię , o tą z iem ię  n a j­
bogatszych w św iecie p o k ład ó w  w ęgla  i  ru d , o- 
g ro m n ych  i  ryb n yc h  i’zek, n ie tk n ę ty c h  jeszcze 
lu d z k ą  ręką  puszcz leśnych, pe łnych (dzikiego  
zw ie rza , dającego drogocenne fu tra , n ieob jętych  
o k iem  p astw isk  i żyznej, pszenicznej gleby nad  
A m u re m . K to  z te j w a lk i w y jd z ie  zw ycięzcą, je ­
szcze dziś  tru d n o  przew id zieć . T o  je d n a k  |>ew- 
na, że z trzech  w alczących jeden ju ż  u leg ł, a  
ty m  je s t Rosya n a  D a le k im  W schodzie...

Ostateczne zw ycięstw o  dostanie się jednem u  
z dwóch pozostałych wrogów, w każdym więc  
ra z ie  rasie żółtej... Jeśli Japończyk góruje nad  
Chińczykiem i b ije  go inteiigencyą, kapitałem, 
in ic ja tyw ą i orgdniaatorskim talentem, to ■ c h iń ­
czyk  wyrównuje swe szanse we walce z n im

now e słońce. N ig d y  jeszcze b ra te rs tw o  m ięd zy ­
naro dow e n ie  było  ta k  żyw e ja k  dziś. R obotn icy  
ś w ia ta  łą c zm y  s ię!44’ N a  propozycyę jednego z  
d e leg a tó w  w yb ran o  jed n o m y śln ie  n a  p rzew o d n i­
czącego z ja zd u  J. H . Thom as® ze z w ią z k u  k o le ­
ja r z y  w A n g lii . P rz y w ita ł on delegatów  zairówno  
k ra jó w  en ten ty , ja k  też tych , k tó re  w a lc z y ły  z  
en ten tą , „W szyscy p rag n ą  pokoju . N a le ży  zapo­
m n ieć  ja k  na jszyb cie j o w y p a d k ac h  z o statn ich  
d n i. P ra g n ie m y  ś w ia ta  w olności. P ra g n ie m y  
swobody i  sp ra w ied liw o śc i d la  ro b o tn ikó w . —  
C h cem y u w o ln ić  ro b o tn ikó w  od  w szystk iego zła , 
k tó re  ich  dręczy44.

S e kre ta rz  z ja z d u  w  odp ow iedzi n a  zap ytan ie , 
ośw iadcza, że n ie m a  urzędow ego i bezpośrednie­
go w y ja ś n ie n ia , dlaczego fed eracya  robotników ' 
a m e ry k a ń s k ic h  n ie  b ierze  u d z ia łu  w  zjeździć. 
P o d łu g  p ras y  A m e ry k a n ie  n ie  ch c ie lib y  om a­
w ia ć  n a  z jeździe  za ,\ od o w ym  © praw  p o lity c z ­
n y ch . Od czasu z ja zd u  am sterd am skieg o  stosun­
k i  z A m e ry k ą  b y ły  ta k  naprężone, że n a  50 k o ­
m u n ik a tó w  o trzym an o  odpow iedź n a  4.

„ D a ily  H e ra ld 44 donosi, że n a  z jazd  nadesłano  
lis t  o tw a r ty  podp isan y przez Z in o w je w a , L e n i­
n a , B u c h a rin a , R a d k a , B e lę  K u n a , Tom skiego , 
Łozowiskiego i  Rosnera.

O to w y ją tk i z tego lis tu :
„O b yw ate le ! N a zy w a c ie  V a s z  z ja zd  z jazd em  

m ięd zyn a ro d o w y m  zw ią zk ó w  zaw odow ych . W  
rzeczyw is to śc i je s t to kongres żó łtych  ( i)  p rzy ­
w ód ców , zd rad za ją c yc h  s ta le  in te resy  podsta­
w o w e ru c h u  robotniczego wogóle, a  in te res y  
zw ią z k ó w  zaw odow ych w  szczególności. P o w ie ­
c ie , że lis tem  ty m  o b rażam y d z ie s ią tk i milionów?  
zo rg an izo w an ych  ro b o tn ikó w . O bu rza jc ie  się, 
i le  chcecie, a le  n ie  za m ie rz a m y  w cale  obrażać  
ro b o tn ikó w . N ie  jes t ich  w in ą , że jesteście p rzy ­
w ó d ca m i żó itych . P rze m a w ia c ie  w  im ie n iu  o r ­
gan izacy i robotn iczych . W ie m y  dobrze, że po­
śród m ilio n ó w  ro b o tn ikó w , k tó ry c h  w y  „ re p re ­
ze n tu jec ie44 je s t w ie l urobotn łków i u czc iw ych  i  
u św iad o m io n ych . N ie  są o n i dość s iln i, by  w as  
odpędzić, lecz bądźcie p rzek o n a n i, że c h w ila  ta  
n s d e jd z ie  w k ró tc e 44.

i —

Listy z kraju
Nowy 5 $ M , 29  listopada. 

Nasza bagienko aprowizacyjne
J ak  p rzew id y w a liś m y , sp raw a o d k ryc ia  zapa­

sów żyw nościow ych w  m ieszkan iu  d y re k to ra  
składn icy K ó łe k  ro ln iczych , p. W ojaczyńskit-go , 
zaczyna p rzyb ie rać  oso b liw y  o bró t. N iep tó żn o  
w y k rz y k iw a ł p o śred n ik  p o m ięd zy  p. k ie ro w n i­
k ie m  a u p rzy w ile jo w a n ym i, że m u się n ic  n ie  
stan ie, bo m a w szystk ich  panów w  rękach —  
niepróżno odgrażał się, że cz ło u kó w  k o m ite tu  
w a lk i z  lich w ą  w sadzi do aresztu . B o w  Sączu  
w szystko  m ożliw e.

S k ład n ica  K ó łe k  ro ln iczych  rozdzie la  k o n ty n -

sw'ą iśc ie  p o tw o rn ą  liczebnością  (dziś lic z y  się 
ilość C h iń c zyk ó w  n a  pół m ilia rd a !) ,  u p o rn ą  p ra ­
cow itością , n ies łych an ą  p ro sto tą  w obyczajach  
i  życiow ych  potrzebach, a  ta kże  p o m yśln em  
swem  geograf icznem  w  stosu n ku  do S yb ery i po­
ło żen iem . C h iń c zyk  bow iem  zdo b yw a S yberyę  
z  dw óch s tro n  n a ra z , i  to n a  o lb rz y m ie j p rze ­
s trze n i: przez z d a w ie n  dawna, ch iń s k ą  M a n d żu ­
ry ę  i przez M ongo lię , k tó re j część, p o łu d n io w ą  
ju ż  sko lo n izo w a ł c zy li „zc h iń c zy ł44... Te  o lb rzy ­
m ie  obszary g ran iczące z ro sy jską  S yberyą  i  o- 
b e jm u ją ce  ją  od p o łu d n ia  o g ro m n ym  tu k ie m , 
ro zc ią g n ię ty m  n a  p rzes trzen i k ilk u n a s tu  ty s ię ­
cy  k ilo m e tró w , d a ją  n a d z ie jo m  C h in  n a  zw y-  
cięztw o we w alce  o w schodn ią  Syberyę ,bodaj- 
że w iększe szanse, choć i  n a  dalszą m etę  — od 
Jap o n ii, m a ją c e j do S yb ery i p rzystęp  ty lk o  od 
s tro n y  m o rza  — przez ro s y js k i d o tąd  p o rt W ła -  
dyw ostok  i  p rzez z a ję ty  przez sieb ie  od n ied a ­
w n a  S ach a lin , i posiadającą za  s w e m i p lecam i 
n a  W ie lk im  O ceanie śm ierte lneg o  w ro g a  w  
A m eryce , śledzącego u w a żn ie  i  zazdrośnie  k a ­
żdy  je j ruch , każd y  w y s iłe k  w  k ie ru n k u  tery to - 
ryailnego w zrostu . N a  zakończenie  k w e s t i i  te j 
dodać jeszcze n a leży , że n a jw a ż n ie js z a  a r  tery  a, 
łącząca D a le k i W schód  z  Zachodem , ko le j 
w schcd n io -ch ińska  w M a n d ż u ry i, zbudo w ana w 
sw oim  czasie p rzez ro sy js k ic h  k a p ita lis tó w  i  
subw eneyonow ana przez rząd  ro s y js k i p rzeszła  
w  czasach o sta tn ich  w- zu p e łn ą  w łasność i pod  
za rzą d  w y łą c zn y  C h in , co dato C h inom  w ręce 
jeszcze jeden o g ro m n ej w a g i a tu t  w ro zg ry w a ­
ją c e j się dziś w a lce  o p an o w an ie  w e  W sch od­
n ie j Syberyi...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z Kongresu Międzynarodówki zawodowej
Uchwała w sprawie pokoju

Londyn., 28 listopada.. 
M ię d zy n aro d o w y  K ongres Z w ią z k ó w  Zaw odo - 
ych u c h w a lił w sprawie pacyfikacyi następu­

ją c ą  rezo lucyę:
M ię d zy n aro d o w y  K ongres Z w . Z aw od o w ych  o- 

ś w ład cza , że w a lk i p ro w ad zo n e j p rzez Z w ią z k i  
Zaw odow e, a  zm ie rza ją ce j do u su n ięc ia  w sze l­
k ich  w o jen  ni® w olno m ieszać z  p a cy fizm em  
k a p ita lis ty c z n y m  b u rżu a zy i.

Będąc p rz e ciw n ą  wszelkim wojnom, M ię d zy ­
naro dów ka  robotn icza  odrzuca także  w o jn y  p ro ­
w adzone celem  n a rzu c e n ia  n aro dom  wbrew ich 
W oli now ych fo rm  b y tu  po litycznego ja k  i eko­
nom icznego.

K la s a  p rac u jąc a  ż ę d a  c a łk o w it e g o  j  trw a łeg o  
Pokoju pom iędzy  w szys tk im i narodami i stano­
wczo n ie  godzi się na to, by być raz jeszcze 
W prow adzoną w  b łąd  pod pretekstem watki o 
ostateczną wojnę, lu b  o wojnę z rzekomym ce­
lem  zako ń czen ia  w o jn y .

Kongres Międzynarodówki zaw odow ej _ (a m ­
sterdam ski e j) o tw a rto  22 bm . w L o n d yn ie . 85 
delegatów  rep re ze n tu je  16 k ra jó w  i  24,816.000 
Zorgsnizowanyeh rob o tn ikó w . Są też p rzed sta ­
wicie N iem ie c  i A u s try i.

O tw a rc ie  z ja zd u  pop rzedził in cyd en t n astępu­
jący : Jako  p rezyd en t b iu ra  m ięd zynarodow ego  
tn ia ł o tw orzyć  z jazd  Appleton, k tó ry  je d n a k  
Podał się do d y m isy i ze swego s tano w iska . W y ­
ręczył go w skuitek tego w icep rezyd en t to w . 
Jouheua.

Pow ód d ym isy i A p p le to n a  w’yłuszczony jest w

liśc ie  jego do G om persa. T a k  ja k  Gompeirs, 
A p p le to n  n ie  m oże się pogodzić z  obecną ta k ty ­
k ą  M ię d zy n a ro d ó w k i, k tó rą  obaj uw iaża ją  ja k o  
zb y t re w o lu c y jn ą .

W  zako ń czen iu  swego lis tu  A p p le to n  pisze: 
„D y m is ya  m o ja  n ie  oznacza, że s trac iłem  z oczu  
in te res y  k lasy  p ra c u ją c e j, lecz że w  przyszłości 
poświęcę cały  sw ój czas p racy , w ła s n ą  id ąc  
d rog ą  i  n ie  m a rn u ją c  s ił na  głoszenie te o ry i 
p rzed aw n io n ych  i  zu p e łn ie  n ieo s iąg a ln ych . B ę­
dę m ia ł swobodę p ro p ag o w an ia  p o ko ju , n a u k o ­
w ego ro zw a ża n ia  zagad n ień  odbudow y i  pośw ię  
cen ią  czasu b adan io m  spraw 'y zw a lc zan ia  cięż­
k iego  po łożen ia  gospodarczego, zag lądającego  
m o im  wtspóiirbdakom i  p o p ie ra n iu  te j w a lk i*

T o w . Jou&aux, o tw ie ra ją c  z ja zd , Oświadczył, 
że de legaci d a li dow ód w ie lk ie j so lidarności 
M ię d zy n a ro d ó w k i, p rzy b y w a ją c  do  L o n d yn u . —; 
N astęp n ie  p o w ie d z ia ł: „G w a łto w n a  re a k e y a  sza; 
le je  n a  św iecie. D y p lo m a c i n ie  ro z u m ie ją  się  
w z a je m n ie , g łus i n a  p ra g n ie n ia  ludów ', z a m k n ę li  
się m im o  pro tes ty  ro b o tn ikó w  w szystk ich  k r a ­
jó w  w  sw ej d yp lo m acy i ta jn e j. Powistaje je d ­
n a k  n o w y  ru ch . K a p ita liz m  n ie  b y ł w  s tan ie  
spełn ić  sw ych przyrzeczeń . O b o w iązk iem  n a ­
szym  je s t ro z w ija ć  zasady lu d zko śc i, głoszone  
w  w ie lu  k ra ja c h , a  w y k o n a ln e  je d y n ie  przez  
so lidarność ro b o tn ikó w , u padek system u k a p ita  
listycznego i  Eoeyniizacyą środ ków  p ro d u k c y i. 
Jest to je d y n a  droga, k tó rą  m o żem y  w y jś ć  z 
Chaosu.

D a w n y  p o rządek  zbankrutował. U k a z u je  się
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genfow e środki żyw nościow e. Ś ro d kó w  tych za  
m a o, ludziska narzeka ją  na system  p ro tek c y jn y , 
opo w iadają  sobie, że p. E .senberg  w ynosi stn e  
od k ie ro w n ik a  w oreczk i z  m ąk ą  i cuKretn —  że  
te w oreczk i rozchodzą się po protegow anych, że 
nocam i w ozy w y jeżd ża ją  z podw órza składn icy.

C zło n ko w ie  ko m ite tu  w a lk i z lichw ą —  opa­
trzen i ieg itym aeyam i przez dra  P tasia, robocia- 
rze, p rzy c h w y tm ą  p. E iscnberga na w ynoszeniu  
woreczków. U dają  s ę do p. W o a e zy ń s k ie g o , 
ib y  zoadać stan jego zapasów , k tó re  rozdzie la  
stale i zn a jd u ją  25 puszek s ło n in y  a m e ry k a ń ­
skiej, pakę  m lek a  skondensow anego, w o rk i 
s m ąką , kaszę, zw o je  m a ie ry j i t. p. Z aw iad a - 
n ia ją  o te in  przew odniczącego ko m ite tu  p. T iu -  
siń-kiego, ten  za ś .p o w . u rząd  gospodarczy, t  j .  
). s ta ro -tę  K em pińskiego. Pan starosta, op iekun  
ik iadn cy, z w olu  o d y re k c y ę  sk ład n icy  na k o n -  
.'ereneyę, oddaje k lu cze  od m ag azyn u  p. k ie ro ­
w n ika  d y re k c y i.

Z d aw ato  się, że sprawcę zatu szu ją , bo skład ­
n ica to ich in s ty lu c ya . A b y  zapobieuz tuszow a­
n iu , cz łonkow ie  k o m ite tu  donoszą o o d kryc iu  
prokura  to ry i państw a. Ludność, k tó re j kosztem  
n a g ro m ad ził p. W o jaczyó sk i ta k  skro m n y zap a­
s ik, czeka  n iec ie rp liw ie  na w y n ik  i ze zdum ie­
n iem  i zgorszeniem  dow iad u je  się, ż.e robociarze  
W o łko w sk i i P opardow ski oskarżani są o oszczer­
stwa i o nacuzycie włączy, że przesłuch iw ano ja -  
k o  obw inionego i prezesa k o m ite tu  w a lk i z  lich­
w ą  p. T ars iń sk iego . Bo w  Sączu w szystko  m o- 
ż liw e l W Sączu w olno k ie ro w n ik o w i sk ład n icy  
m ieć u siebie 25 puszek słoniny am erykańskiej, 
przeznaczonej c ia  ludności w  okresie  p lebiscy­
to w ym  —  w olno m u m ieć paczkę m leka  ko u - 
densow anego, ba taniago mlsica n ikt (czyta j: pa­
now ie) nie tułał.

N ie  w o lno  członkom  ko m ite tu  d la  w a lk i z l i ­
chw ą badać zapasów ży w n o ś c io w y c h /c h o ć  w tym  
celu s ieazą w  kom itec ie , choć p. d r. P laś upo­
w ażn ia  ich i w yd a je  leg itym acye  —  bo „cóż ta  
jes t P taś*, ja k  śię w y ra z ił jeu en  z  d y re k to ró w  
składn icy  p. d r. D z ik iew ic z , zn a n y  k ie ro w n ik  
ap ro w iza cy jn y  m ag istra tu  z czasów  w o jn y !  
W o ln o  w Sączu urządzać re w izy e  w  dom ach  
j*bbotuiczyeh, u e w olno u d y ie k .o  ów  sk ład n icy , 
choć op in ia  dom aga się tego. A ie  E iseuberg  
m a racyę . O u m a panów  w  rękach i nic m u się  
nie stanie. I  p. W o jaczyń sk iem u  nic się n ie  sta­
n ie, że sobie kupił trochę s łon in y  ,i m lek a , 
a czło n ko w ie  ko m ite tu  pójdą do aresztu  za to, 
że te  zapasik i o d k ry li. N ie  u ia tu je  ich le g ity - 
m acya państw ow ego urzędu w in k i z  lichw ą, bo 
składnicą op ieku je  się pan s ta io d a  Kem piński, 
bo prezesem  R ad y  nanzorczei jest radca są­
d o w y p. L igęzu-P rzychocki, tensatn pan radca, 
k tó ry  dokąd nie b y ł prezesem , bardzo dosadnie  
k ry ty k o w a ł działa lność składn icy  i  k tó ry  odkąd  
jest prezesem , nie pob iera  urzędniczych deputa­
tów  żyw nościow ych.

W  N o w y m  oączu o d kryc ie  zapasów  u k ie ro ­
w n ika  skiadn icy  jest rzeczą n a tu ra ln ą . Pau pre­
zes Przychówki w yzn aczy  zapew ne p. W ojaczyd - 
Bkiernu speeyaluą rem uu eracyę  za uobrą  gospo­
d arkę . T e n  sam p. P rzy c h o d u  za>ątiza je d n a k  
ro b o tn ika  kole jow ego , n ie jak ieg o  B ień ka , u któ­
rego ua doniesienie  znaleziono parę  deszczuiek  
d rew n ianych , ua 7 dni aresztu  bez za m ia n y  na  
g rzyw n ę  i pozDaw ia go chieba. Choć ko  ej 
s tw ie rd ziła , ze  deseczki ta k ie  sprzedaje się jako  
odpadu, cnoć m ag a zy n ie r zazn a ł, że B ien ie k  te 
odpadu kupił, choć »o ie j od dochodzeuia prze­
ciw  B ień ko w i odstąp iła  i sąd w  I  iu s lan cy i 
B ieńka uw oln i.  P au  L igęza Pi zycliocki su ro w y  
i sp ra w ied liw y , d o p atrzy ł się zb io d u i i u k ara ł. 
I  te raz  będzie chciał ukarać, a le  nie p. W o ja -  
czynskiego, a ie  czło n kó w  k o m ite tu  w a lk i z li­
chw ą, że ośm ielili się zaw iado m ić  urząd gospo­
darczy, że p. W oj iczyński m a zapas k  a m e ry ­
kańskie j s łon iny . Ludność jed n ak  p iln ie  p a trzy  
na przeb ieg  sp ra w y . O p in ia  w zo u rzo n a  ju ż  do­
tychczasow ą gospodarką, m oże to w zb u rzen ie  
w yładow ać  w  in n e j form ie .

A p e lu je m y  do poslu dra  M a rk a , a b y  sp raw y  
tej n .e  spuścił z  oka, ap e lu ,em y  do p. d ra  
P tas ia , a b y  s tan ą ł w  obron ie  sw-oich organów , 
ciioćby to  n ie  podobało się p. P rzych o ckiem u  
i in n y m  m atadorom .

D E N TY S TA
Dr Lm u  M IttTENBA UM

p o w r ó c i ł
GRODZKA 6 ORD. 2— S

Przegląd gospodarczy
0  polepszenie waluty polsk:e;, W ydzia ł w yko­

nawczy głównego komitetu popierania skarlm na­
rodowego przy ministerstwie skarbu, wobec k ry ­
tycznego stanu finansów państwa w obecnej chwili, 
postanowi! zająć się przede wszystkiem  sprawą po­
lepszenia stanu waluty. W aluta jest wskaźnikiem  
ekonomicznego stanu kraju, a od ekonomicznego 
stanu zależna jest sda m htarna, a zatem jego nie- 
podległ* ść .i gw aran cja  jej utrzym ania na przy­
szłość. Ekonomiczne podniesienie kraju i związana  
z n e m  poprawa naszej w aluty  zależą od pracy 
i ofiarności całego narodu. W pracy tej musimy 
liczyć jedynie i  wyłącznie na wiasne siły. Tutaj 
nie może być żaanych złudzeń i nie możemy li­
czyć na niczyją pomoc. Jedynie poorawa w a lity  
może położyć kres wzrastającej droźyźma i stwo­
rzyć odpowiednie w arunki dla podniesienia pro- 
dukcyi krajowej, pods awą zaś w aluty jest skarb 
narodowy: złoto i siebio. Bez wzmożenia tej pod­
stawy nie może być m ow y ani o podniesieniu 
kursu w aluty ani o przeprowadzeniu reform y w a­
lu tow ej. Zasilenie skarbu narodowego jest najw yż­
szym interesem narodowym. Ratunek polskiej wa­
lu ty  jest w  rękach społeczeństwa. Wszyscy po­
w inn i pospieszyć z ofiaram i na skarb narodowy  
w  chw ili, gdy państwu grozi nieuezpieczeństwo  
ruiny ekonomicznej. Zbiórka a następnie użycie  
ofiar na skaro narodowy znajdują się pod kon­
trolą społeczną a osobna ustawa opracowana już  
na życzenie w ydziału przez ministerstwo skarbu, 
daje wszelką rękojm ię, że kruszce szlachetne tą 
drogą zebrane, będą użyte jedynie na zabezpie­
czenie w aiuty polskiej. N ie w ątpim y, że wszyscy 
obywatele państwa spełnią swój obowiązek.

U stosunki handlowe między Polskę a Rosyą. 
Wobec zbliżania się chwili zawarcia pokoju osta­
tecznego z Rosyą sowiecką, ceut.aluy zw iązek  
polskiego przemysłu, górnictwa i finansów w  po­
rozum ieniu z ministerstwem przemj'słu i handlu  
rozpisał ankietę do wszystkich poważniejszjreh in ­
s ty tu c ji gospodarczych celem poinformowania się 
zarówno co do towarów, których in sty tu c je  po­
trzebow ałyby od R o sji jak i co do tego, co mo­
głyby do Rosyi wywieść.

Nowa fabryka pap.oiu w Poznaniu. P rzy ud dale  
banków i spółek zarobkowych powstaje w Pozna- 
n u fabryka papieru z kapitałem 30 m ilionów mk. 
M a ona o jć  uruchomiona jeszcze w tym miesiącu,

K R O N I K A
K raków ', 2  g rud n ia . 

Katastrofa wodociągowa w Krakowie
O tiz y m u je m y  następujący k o m u n ik a t z za ­

rząd u  w odociągów  m iejsk ich :
P o ran n e  w yd a n ia  dzietn i k ó w  k rako w skich  

z  2  b. m. zam ieściły  uw agi o b rak u  w c d y  w  
w odociągach krakow skich . R zrczow e przedsta­
w ien ie  sp ra w y , oparte  na technicznych i ekono­
m icznym i p rzyczynach  tej k lęsk i, p rzed staw ia  
się następująco:

Z  ch w ilą  w yb u ch u  w o jn y  produkeya  wrndy po­
k ry w a ła  je j zapotrzebow an ie , p rzy  z u p tłn e m  
w y zys k an iu  w szystkich urządzeń. W ów czas pro­
d u ko w an o  16.000 m 3 w  dobie. Podczas w o jn y  
zw iększono produkccę kosztem  7 j  m ilio na ko ­
ron  o dassze 4000  tns, tj. do 20 .000  iuB. P rodu­
keya  ta  u trzym u je  się m n ie j w ięcej na  stałej 
w ysokości za leżnej je d y n ie  od stanu w ad  w g łę ­
bnych ; natom iast zużycie  w ody w zio s io  szybciej 
i stąd pow stał je j b ra k . W zro st zapotrzebow a­
n ia  w od y  w y n  ka  z  czysto n a tu ra ln ych  p rzy ­
czyn, t j. nagłego w zrostu  ilości m ieszkańców , 
z  p rzy b y tk u  szpita li, b iu r i u rzędów , zarów no  
c yw  lu ych , ja k  i  w o jskow ych  i w ie lu  zak ład ó w  
przem ysłow ych .

Z arad zen ie  klęsce pod w zględem  techn iczn ym  
n ie  p rzed staw ia  teo re lyczn  e żadnych  ttudności, 
bo ty lk o  n a le ży  rozszerzyć  w odociąg do po­
dw ó jne j jeg o  w ydajności p rzed w ojennej. N a  ło 
p otrzeba jednego m ilia rd a  m arek  polskich. T e  
m a rk i zam ien ione  na ooeą w a lu tę  w  s/4 w y ­
siane być m uszą za g ran icę  na  zakup no inate- 
ry a iÓ A ; to spow oduje duisze obn iżen ie  w a iu iy  
i  potrzebę zw iększen ia  kap ita iu  in w estycy jnego  
czjT i in n em i s ło w y  da lszy  w zrost d ro ży zn y . 
P ro gram  ten  jest na  raz ie  ze w zg lęd ów  ekono­
m iczn ych  n ie w y k o n a ln y , je d n a k  zarząd  m iasta

w  m iarę  zasobów  kasow ych dąży  stałe do jego  
rozw iązan ia  przez zakup no potrzebnych terenów  
i  w y k o n a n e  rooót p rzygotow aw czych itp . T e  
prace nie w p ływ a ją  na doraźne zw iększenie  o ro - 
d u kcyi. D ia  zadoś -uczynien ia i w  tym  k ie ru n k u , 
jes t w budow le p row izo ryczn y  f iltr  n a tu ra ln y . 
B udow a jego w oueenych w aru nkach  tru u na  
n ap o tyka  na  przesz a o iy , spow odow ane tak  
w zględam i eko n om icznym i, jak  i s an ita rn y m i. 
T a k im  jest stau la k ty c z iiy  s p ra w y  w odociągow ej.

•  •
P o w 5'ższy  k o m u n ik a t jest dok ładnem  p o tw ie r­

dzen iem  naszych uw ag , zam ieszczonych przed  
k ilk u  duiam>. R zeczyw iście dopiero po naszych  
uw agach, k ry ly k u ;ą c j'c h  n ie n b a i-tw o  zarząd u  
woduc ągów  m iejSkicn , nadesłano nam  w y iu -  
śiiien ie. S m u tn y  stau wodociągów k ra k o w s k ich  
przedstaw ia się dia naszego m iasta w p ro d  k a ­
tastro fa ln ie . A le  dlaczego zarząd  w odociągów  
m iejs dcn dotąd m ilczał, aż doszło do ka tas tro fy . 
Praw dopodobnie , ja k  w idać z  „w y ja ś n ie n ia *, 
b ęd ziem y m usieli w skrzesić daw n e studnie  na  
podw órcach dom ów  i czerpać z nich w odę ta k , 
ja k  to b y ło  za  daw nych  dob rych  czasów.

Z powodu śm !e'cł ś. p. wicepr. Ernesta Ban- 
d row sk ie go  nadeszły w  dalszym ciągu na ręce pre- 
zydyunr miasta Krakowa kondolencye ministerstwa 
oświaty, otaz od tir Rudolfa Sikorskiego, inspekto­
ra samorządu dla większych miast przy m in. spiaw  
w ewnętrznych.

Tanki na ulicach Krakowa. W czoraj przez ulicę 
Długą przejechały tauki, budząc zaciekawienie  
wśiód publiczności. P izejazd tanków  przez ulice 
spowodował swoiin ciężarem szkody, na b u k u  
ulicznym , tworząc dziu rj’ i wyboje. W łaaze woj­
skowe w inny zarządzić przeprowadzanie tanków  
przez dalsze niewyurukow ane ulice miasta.

Pierwsza łicytacya po wojnie ua zas taw y  ru ­
chom e, na podstaw ie zniesionego m o ra to ryu m , 
oubędzie się w  m iejskie j K asie  Oszczędności 
w  najb liższych  dniach g tU d n ia , t. i. od dnia 9  
bm . P oniew aż w iele  osób, k tó re  ma ą tam  p rzed ­
m io ty  zastaw ione, oduaw na przeniosło się na  
p row m uyę, a  K asa Oszczędności u w iad o m iła
0  łiey tacy i ty lk o  puoiiczuość k ra k o w s k ą , tą  
d ro gą  z o b o w iązku  d z ien n ikarsk iego  zam ie ­
szczam y pow yższą ln fo rm ącyę. L icy tacya  ta no- 
ty czy  ty lk o  tych rzeczy, k tó re  b y .y  z a b a w io n e  
w  czasie od 1 w rześn ia  l ń l 3  do du ia  31 lipca  
1914 r.

„U flę * .E. Rostanda. D z :siaj p rem ie ra  rostan - 
dow skiego d ram atu  bohaterskiego o syn ie  N a ­
poleona p. t. „ O r lą tk o * , k tó re  pow tórzone bę­
dzie  czterokro tn ie: ju tro , w p ią te k , sobotę i w n ie ­
d z ie lę . „ O r lą tk o ” p rzyg o to w y w a n e  od dłuższego  
czasu, o trzym ało  now ą w ystaw ę, w y k o n a n ą  
w  pracow ni kostyu m erów  pp. M eru u o w ic zo w e j, 
H y że g o  i re k w . K u tfia . Ze w zględu na p rzed łu ­
żające się p rzed staw ien ie  poza god ziny  ruchu  
tram w ajo w eg o , d y re k cy a  uzyska ła  od zarząd u  
tram w ajow eg o , iż na gości p rem iero w ych  i z  d a l­
szych przed staw ień  u w y lo tó w  uiie  S zp ita ln e j 
oczekiw ać będzie tra m w a j w  k ie ru n k u  Podgó­
rza , zaś p rzy  ui. A n d rze ja  Potockiego, n ap rzec iw  
N ieca łe i, w óz na Sa w ator.

Z teatru  „bag ate la *. „T e n  trzec i"  Lopeza z  p. 
Ł ą ck ą  w  g łów ne j ro li po w tó rzon y będzie dzisiaj
1 w sobotę. Ju tro  „ T a jfu n *  z  pp. B ry d z iń s k im  
i E lsnerów uą w  g łów nych  postaciach sztu k i. 
P rc b y  z na jb liższej now ości o d b y w a ją  się pod  
k ie ru n k iem  p. N o w ackiego.

Z teatru  Powszechnego. Ju tro , w  p ią te k  w cho­
dzi na rep e rtu ar operetka  M a lin o w sk ieg o  „K w ia t  
p a p ro c i*, jeden 7. uaj p iękn ie jszy cn sukcesów ze- 
sziego sezonu w  dzia le  o p ere tko w ym . K eży^ erya  
pozostaje w  ręwacti p. L e lew ieza , b a tu ię  u z it-iży  
k ap e lm is trz  B arań sk i, g łów ne  rotę  o u tw a rza ją  
pp. P re id l-O sto ja , Z iin a je r, Z e iska , Le lew icz, M i-  
now icz, O stro w ski, R ew sk i, K ru m u s  i in n i.

IV w ieczór kamerainy In s ty tu tu  m uzycznego  
(u l. św. A u n y  2 ) oubędzie się w  p ią te k  un ia  
3  bm . o gouz. S. W  p ro gram ie  k w in te t fo rte ­
p ian o w y  Schum ana, pieśni S ch u o e ita , W o lffa  
i S traussa w  w y k o n a n iu  p. L u U w ik i M  r t k -  
O ayszk iew iczo w e j, o raz sep iet St. Saen=>a ua  
trą o k ę , k w in te t sm yczko w y i ko n trab as . P rzy  
fo r te p ia n ie : h i .  C zop p -U m iau fo w a, a ko m p a u ia - 
m ę tu  p. T adeusz M a rk o w s k i.

Z  t o w a r z y s tw a  z a ę ró d  d la  p o l s k ic h  łn w e lid ó W  
im . Tadeusza Kościuszki w  K ra ko w ie . Naczelnik  
p aństw a za m ia n o w a ł s ta ły m  delegatem  swoim  
do R ad y  g łów ne j T o w arzys tw a  zagród dla p o i' 
skieh  in w a lid ó w  W ło d z im ie rz a  T e tm a je ra .

KINO „OPIEKA" achodytA
UL. ZIELONA 17. TELEFOH 2474 ™  I Ł U L M  S n

najpotężnia szy fiim  tego sezonu pod tytu łem
dramat w 7 aktach. Bajecznej piękności krajobrazy nadmorskie, 
klasycznej piękności kobiety oraz żywa i Ciąjjie w nap ęciu widzów 
trzymająca akcya zostify ląęie w ,ieJuą mistrzowską caiosć. hoczątek 
puuk.uaiuio i  o0, wazelinę znuki wazo tylko ua pierwszy program.

C a ł y  d o c h ó d  

» f z a 7 n a a o n ^  

n *  t n w a i i d ó ^
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W IE C Z O R Y  C Z W A R T K O W E
Staraniem Komisyi oświatowei krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
2 grudnia 1920 r. w  w ielkiej sali Zw iązków  

zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5

i| X. Wieczór czwartkowy \\
j;  Część literscko-poiityczna:

Red. L. Feldm an: „Z w ielkiej wojny",
!; Część muzyczna:

St. P iebor: skrzypek.
P ie tro ń: śpiew.
Kaheiński: monolog!.

Paczęlek o godz. 7 wlecz.

Następny W ieczór czw artko w y: łl-go gru- !! 
dnia b. r.

Wydział Związku artystów uprasza o nadsy- 
łanie obrazów i rzeźb na nową, wystawę do dn. 
1 0  b-  m .  ■ i i  j  -  m  ‘‘ W

Echa zachorowań na cholerę. O im  osób % Prze* 
gorzał, które zachorowały na cholerę 4 listopada 
w  domu gospodarza Kuska i były  leczone w  za* 
kładzie epidemicznym ua Prąduiku białym  w yzdro- 
wia y.

W andalizm. W  nocy z  28  na 29 listopada nie­
znani spraw cy w yw ró c iii 5  popiersi luuzi zasłu­
żonych w  parku  Jordana. B an d y  o p ryszkćw , 
grasujące w  p a rk u  Jordana i o ko licy , posługują  
się b ro n ią  palną. W  ro ku  zeszłym  bandyci za­
s trze lili oużego psa dozorcy p arku . W ogó le  w  
Hocy w  łych  okolicach często słychać podej­
rzan e  s trza iy . Bezpieczeństw o publiczne na  Bio- 
p iach  i w  p arku  Jordana w  porze nocnej zn a j­
du je  się w  o p łakan ym  stanie. P o iicy i n iem a tam  
w cale , u bezorom m  służba w  p arku  a ie  jes t 
W stanie  staw ić  czoła bandytom .

Odwdzięczył się za przytułek. N ie ja k a  Broni­
s ław a P aw licka , zam ieszkała  w Bochni, odnajęła  
pokój na nocleg 17-le tn ieu iu  F ry d e ry k o w i Jung* 
to w i. M łodzien iec o dw dzięczy ł się w  ten sposób 
P a w lic k ie j, że tej sam ej nocy skrad ł je j garue- 
robę w artości k ilk u  tysięcy in a rek . P aw .icka  
przypuszczając, że Juugt uciekł ze skradzioną  
gard erobą, zaraz  rauo w siadła ao  poc ągu i na  
k ra k o w s k im  dw orcu spotkała go i  oddała  w  ręce  
p o iicy i.

Oaiecujęcy młodzieniec. P o licya  k ra k o w s ka  a -  
resztow ała  Fe liksa  G ryb ow skieg o , ucznia szko ły  
rea lne j w  Ż y w c u , jako  poszukiw anego przez po- 
1 cyę  państw ow ą w  W arszaw ie  za k rad z ież  14  
tys ięcy  mp.

K eszonkowiec. P o licya k rako w ska  aresztow ała  
w czoraj na g ló w u yu i dw orcu 2 5 -letn iego W ła ­
dysław a U. ban ka, k tó ry  usiłow ał p. R a fa ło w i 
Roseiiow i skraść z  k ieszeni p o rtfe l z  p ien iąd zin i.

Pod zarzutem  włam ania do sklepu  w yro b ó w  
szewskich Fran ciszka  K o złow skiego, p rzy  u l. 
Z w ie rzy n ie ck ie j 1. 20 , aresztow ano n ie jak iego  
W ła d y s ła w a  Spieia.

* - 0 0  0 *  p *  •
2  P O L S K I

Gazety w W arszawie po 5  m arek. W szys tk ie
g azety  w arszaw skie  podnios y  z d n iem  1 g ru -  
d uia  cenę num eru  na 5  in a rek .

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zabawę taneczną urozmaiconą m iłym i niespo- 

dzianKbiui uiządzają w Krakowie w  sobotę 4 gru­
dnia w>eczorem pracownicy warsztatów ta boi u 
Wojsk polskich na Grzegórzkach. Zabawa < dbędzie 
się w sali Zw iązku stow. rob. przy ul. Dunaje­
wskiego i. 5, lt  p.

posiedzenie Za.ządu oddziału metalowców w Kra­
kowie odoędzie się we czw aitek 2 grudnia o godz, 
C wieczór w  sali na trzeciem piętrze. Sprawy bar- 
dzo ważne, obecność wszystkich członków Zarzą­
du potrzebna. Za zarząd M. Heitroann.

Srebro stołowe
*ęby sztuczne (nawet połamane bez ztota), PLATYNĘ ora*
^szelką biżuteryę kupuje po najwyi-zyeli cenaeu zegar- 
busuz fhLLCtrt, Kraków, uiica Sławkowska L. id (oboa 

magazynu broaij.

t e l e g r a m y
z dnia 2 grudnia

Okręty dla Polski
W arszawa. (P A T ). Rada am basadorów  p rzy ­

zn a ła  z  b y łe j fio ty  n iem ieck ie j sześć o krę tó w  
torpedow ców  Polsce, k tó re  od dnia 4 listopada  
są w łasnością R zeczypospolite j. Torpaaow ce te 
zn a jd u ją  się obecnie w arsenale  m orskim  portu  
w ojeuuego Rostich, gdzie poddane są rep aracy i.

Rada gospodarcza
Warszawa. (P A T ). Jak  podają  p ism a, w  k o ­

łach przem ysło w ych  zw raca ją  uw agę na  n ie ­
zbędność u tw o rzen ia  p rzy  kom itecie  ekon om i­
cznym  m in is tró w  Rady gospodarczej, do k tó re j 
p o w o łan i b y lib y  reprezen tanc i ^poszczególnych 
o rg an izacy i społecznych i gospodarczych. Rada  
ta m ia łab y  za zadanie ro zp a try w a n ie  w szyst­
k ich  p ro ,ek tó w  ustaw  i  d ekre tó w  p rzed  w n ie ­
sien iem  ich uo Sejm u.

Aresztowanie posła Dąbala
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu") Z Tarnobrzega 

donoszą, że poseł Dąbal, którego w ydanie sądom 
Sejm uchwalił, zostai aresztowany.

Komisye sejmowe
W arszawa. (PA T) Komisya aprowizacyjna uchwa- ‘

liła , aby wsi i miasteczka otrzym ały przydział 
cukru po 100 gramów miesięcznie na osobę.

Komisya przemysłowo łłsnJlowa uchwaliła w nio- 
eek o wezwanie izadu do udzielenia pożyczek 
ulgowych dla drobnych przemysłowców i rzem ie­
ślników w sumie 2oQ m ilionów marek na 6l7o 
w  ratach splacaiuyeh w- ciągu lat U, od 25 do 50  
i  od 50 do 100 tysięcy matek.

Kounsya rcina obradowała w  dalszym ciągu nad 
statutem państwowego banku rolnego.

W arszawa. (P A T) Komisya oświatowa i konsty­
tucyjna odbyły posiedzenie Na porządku dzien­
nym  znajdowała się sprawa utw orzenia uniwersy­
tetu z językiem  w ykładow ym  ruskim.

R e fe ren t poseł*' C zapiński p rzed ło ży ł w niosek  
o odroczenia obrad i w ezw an ie  ua kom isyę pre­
zyden ta  m in is tró w  i m in is tra  o św ia ty  dla w y ­
słuchania  m o tyw ó w  w niosku  rządow ego. W n io ­
sek  teu  ucuwuiouo i spraw ę odioczono.

— o o o —  v

0 zawieszenie broni na Ulwie
Kowno. (P A T ). L itew ska  ageneya te legr. do­

nosi: K o alicyjna  kom isya  kon tro lna , k tóra  po­
w róc iła  do K o w na, p e rtra k tu je  z przedstaw icie­
la m i rząd u  litew skiego  w  spraw ie  ostatecznego  
zaw arc ia  zaw ieszenia broni. Dotychczasow e pro- 
p ozyeye ko m isy i zostały  p n e z  Litwę i Polskę 
odrzucono. K o m isya  u czyn iła  now e propozycye, 
k tó re  obecnie są om aw iane.

Co F ran cję  kosztował 
Wrangel

Kation. (P A T. Radio) Bawarska prasa podaje, 
jak  tw ierdzi, z dobrze poinformowanego źródła, 
że Francya wydała na poparcie Wrangla przeciw  
Rosyi sowieckiej 13 miliardów w złocie,

Plenarne posiedzenie 
Ligi narodów

Genowa. (P A T ). P lenarne posiedzenie L ig i na- 
rodów w ys łu cha ło  spraw ozdania  delegata w ło ­
skiego w  im ien iu  p ierw szej kom isy i L ig i w  spra­
w ie  p rzyjęc ia  regu lam in u  prac L ig i, a zw łaszcza  
w  spraw ie  stosunku pom iędzy Radą L g i  naro­
dów  a zgrom adzeniem  L ig i, ja  ku też w spraw ie  
technicznych stron organizacyi L ig i narodów . 
N o w y  statu t w e w n ę trzn y  Lig i zostnł p rzy ię ty , 
Zgrom adzen ie  L ig i narodów  pędzie się zo ierało  
na sesye corocznie w  G enew ie , zaw sze w  p ie r­
w szy p on ied zia łek  w rześn ia .

Knowania sjaalka Wilhs’ma
Londyn. (PA T) Do iządu angielskiego dotarła  

pogłoska, że następca tronu niemieckiego knu-a 
intrygi z pruską paityą m onaielastyczną w  ceiu 
przy w. ocenia ustroju m o narrtm u  cznego. Pogłoski 
te zdają się być wiarygodne, Bon ar Law miał 
w yrazić  zdanie, że rząd holenderski zrozuunal cią­
żącą u *  m uł odpowiedzią;nose.

— o o o —

Konfereneya 
państw nadbałtyckich

Ryga. (P A T ) .  Ł o tew skie  b iu ro  prasow e d o n o s i: 
W  sobotę odb yło  się posiedzenia de legatów  
państw  ba łtyck ich . U d z ia ł w zię ii p a n o w ie : S il* 
w a n d e r z  F m la u d y i, K am ien ieck i z Polski, d r. 
Schaln ius z L itw y , H e łta t z E ston ii i A lb a t z  ło ­
tew skiego  m in is ters tw a  sp raw  zagran icznych , 
A !b a t został przew odniczącym  posiedzenia, po- 
czem  przyg otow ano  program  budżetu  na bieżąc©  
półrocze i k re d y t na  specyalue w yd an ie  doku­
m entów , dotyczących k o n fe re n c y i państw  ba ł­
tyck ich  odbyte j we w rześniu . Z eb ran ie  uchw a­
liło  w yd a w a n ie  peryodyezm e b iu le tyn ó w  i k re ­
d y t ua u tw o rzen ie  b .b h o tek i, o raz na abona­
m en t gazet. A lb a t w y ra z ił zdan ie , że prócz p o ­
siedzeń o iicya ło ych , w in n y  się także  od b yw ać  
posiedzenia n ieo ticyałue , w  ceiu  zgodnej w y*  
ln ian y  zdań . P ro pozycye tę  p rzy ję to . P ie rw sze  
posiedzenie n ięo łicyu iuo  naznaczono n a  2 g ru ­
dn ia .

Powrót Konstantyna do Greeyi
Ateny. (P A T ). K rą żo w n ik  greck i „A b ero n "  w y -

je c n a ł z K onstantynopola  w k ie ru n k u  do P i. 
reus, a uastępm e jed z ie  do B rin d is i, a b y  po u* 
kończeniu  p lebiscytu  p rzyw ieść  byłego króla 
K o n stan tyn a .

Walki powstańców islandzkich
Horsea. (P A T . R adio). Z  pow odu coraz więk­

szych w ykro czeń  s in fe in istów  p rzec iw  A n g lik o m  
i m nożących się coraz bard zie j s p rzys ię teń  na 
m ien ie  i życie  u rzęd n ikó w , p o licya  londyńska 
za ku p iła  4 aero p iauy  i w yzn aczy ła  7 poiicyan- 
tó w , k tó rz y  dn iem  i nocą m ają  p a tro lo w ać  na 
ulicach Lon dyn u .

Harsea. (P A T . Radio). W  L o n dyn ie  eksplodo­
w a ła  około p ierw szej w nocy bom ba podłożona  
p rzez  sinfe in istów  w  je d n y m  z w ie lk ich  dom ów  
tow aro w ych . E ksp lo zya  b y ia  bardzo g w a łto w n a*  
jed n akże  pożar szybko ugaszono. 1

Dualni. (.PAT). B iedztw a i aresztow an ia  trw a ją  
d a ie j. P o l.cya w y k ry ła  znaczne ilości b ron i i  a- 
m u m cyi.

R E P E R T U AR

T e a tr  im . J u l. S ło w a c k ie ^
C zw artek : „O rlę"
P ią te k : „O rlę". ,
Sobota- ,,O rlę“. v . „
N ied zie la  po p o łu d n iu : „P an  poseł"!, 

w ieczorem : „O rlę".
T e a tr  „B a g a te la" ,

C zw artek : „Ten trzeci".
P iątek: „T a jfu n *. \
Sobota: „Ten trzeci".
Niedziela popoł.: „Moralność pan! Dulsk!©]*!

W ieczorem : „Samson i Dalila".
Pouiedziałek: „M agdalenki" (nowość).

T e a tr  powszechny^
C zw artek : „B al w  operze", ,
P ią te k : „K w ia t paproci". • V * .
Sobota po p o łu d n iu : „C hata  za  w s !ę" j, 

W ieczór: „Bat w 'O p erze " .
N ied z ie la : „K ra ko w ia cy  i góra le";

W ieczór: „B ab y*.
O peretka  w N ow ościach . 

C zw a rte k : „P rym as cyganów ".
P ią te k : „P rym as cyganów ". ,
Sobota: „P rym as  cyganów ". ’ .
N iedzie la  po południiu: „S łod ka d z ie W e ry n A ^  

w ieczorem : „O czem dzie wczęta m-aaują,", 
P o n ied z ia łek : „F ig la rn e  żonki". , , ' /  
W to re k : „P ry m a s  cyganów".
W ykłady w Dem u artystów (plae Iw. Bucha) 
w  z a rz ą d z ie  krakowskiego Z w ią z k u  literatów

Początek o godz. 8 wiecz. j
Sobota: L . Skoczylas: „Z e  ś w ia ta  um airłyćh ’4

(p o gadanka o m e d y u n izm ie ), cz. I I I .  , i
K o ile ą iu m  wykładów naukowych (Rynek plówny 

Linia A — B L. 391
Czw artek: prof- d r Jan  D ąb ro w sk i: W p ływ y , 

w łoskie  n a  Polskę średniow ieczną. i
Sobota: prof. d r  Józ. Reiss: R yszard  Wagnctr 

i  jego re fo rm a o pery  (z ilu s tr . m uz.).
O dczyty  w  M m ia m  prsem yslsw am  h a . d ra  

Baranltckicfa: „ \
P ią tek : Józef Goreeiki: O kszta łcen iu  p rzem ysło - 

w o z-aiwodowem w Polsce.
Sobota: prof. T a lk o -H ry n c e w ie z : O B u d l r a  .ia 

i jego sekcie la m a js k ie j, część II.
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Z sali koncertowej
J U G O S Ł O W IA Ń S K I C H Ó R  W  K R A K O W IE
S a la  „S oko ła" daw no  n ie  b y ła  ś w ia d k ie m  ta ­

k ic h  ży w io ło w y ch  o w a c y i ja k  w czora j na ko n ­
cerc ie  m iły c h  gości, b rac i naszych C h o rw ató w . 
A  ow acye b y ły  o ty te  s iln ie jsze  i  słuszniejsze, że 
s k ła d a ł się na, n ie  n ie ty lk o  sen tym en t p o lity cz ­
n y , a le  is to tn a  zasm ga a rty s ty c zn a , którą, re ­
p re z e n tu je  chór m ęski z Z a g rzeb ia  im . L is iń -  
skiego  (k o m p o zy to r c h o rw ack i u r . 1819 r .). T e n  
chór m ęski, k tó re m u  p rzew o d zi p ro f. F ra ń . Lho - • 
itka, je s t p re c y zy jn ą  jedn o stką , ta k  d y n a m ic z ­
n ie  ja k  i  ry tm ic z n ie  w  rę k a  d yryg en ta . A  w y ra z  
a rty s ty c zn y  ja k i  n a d a je  o d tw a rza n y m  kom po- 
zycyo m  streszcza się w  dw óch s łow ach: k u ltu ­
r a  a rty s ty c zn a . T » * i m  n aoczńym  p rzy k ła d e m  
s zacu n ku  d la  s z tu k i m uzyczn e j ja k i  ż y w ią  nasi 
p o łu d n io w i b rac ia , b y ł ks iąd z , p ra w d z iw y  
k s iąd z , k tó ry  n a  estrad zie  p e łn ił ro lę  chórzysty. 
C zy je s t u  nas w  Polsce, ba, w  A ten ach  pol­
sk ich  dop uszczalny fa k t, ks iąd z  n a  estrad zie  śpie

w ający w  chórze? M ożeby się zn a la z ł w śród  
ks ięży  fa n a ty k  m u z y k i, a ie  losu jego za ..zh ań ­
b ien ie  św ięte j s u k ie n k i"  n ie  ra d z iłb y m  podzielić  
n ik o m u .

D z ię k i ch ó ro w i z Z ag rzeb ia  po zn a liśm y  u tw o ­
r y  chóralne  i  solowe n iezn an ych  u  nas ko m p o­
zy to ró w : L is iń sk ieg o , Z a jc ‘a, B ersa, K o n jo w ić ‘a, 
L h o tk a  i  in n ych . W spółcześni kom p o zyto ro w ie  
chorw accy n ie  zazn acza ją  w y b itn ie  c h a ra k te ry ­
s tycznych ro d z im yc h  cech. P ieśn i ich , o w y ­
k w in tn e j zresztą  h a rm o n ii i  m elodyce noszą  
p iętn o  fa k tu iy  ogólno eu ro p ejsk ie j. D o p iero  w  
szeregu p ieśni lud o w ych , sm ętnych  i wesołych  
p o zn a liśm y  czar p o łu d n io w ej S .ow iańszczyzny  
(c h a ra k  tery  styczne kończenie  fra z y  i  m y ś li m u ­
zycznej n a  d o m in an c ie ).

Po skończonym  koncercie  n ik t  ze sa li n ie *ru -  
szył się. (K ra k o w ia n ie  za n ie ch a li tra d y c y jn y c h  
w yścigów  do g arderoby w  czasie ostatn iego u- 
tw o ru ). C h orw ac i od śp iew ali h y m n y  polski, chor  
wiacki i  serbską k tó ry c h  publiczność w y s łu c h a ­
ła  stojąc.

Jako  soliści p rz e d s ta w ili się n a d e r k o rzy s t­

n ie  p. E lw ira  F a lle r  -  Jakopo w ić , sopranistka* 
obdarzona potężnym  głosem i  p. D r  V ik to r  Ben ' 
ković  ten o r o b rz m ie n iu  b a ry to n o w ym . P ieśn i 
śpiew ane przez tych  a rty s tó w  odtw orzone był?  
t c a łym  p ie ty z m e m .i w czu c iem  się w in te n c y *  
koń ip ozycyi. A k o m p a n io w a ła  św ie tn ie  p. L> 
V u k o v ić . S a la  „Sokcha" w yp e łn io n a  b y ła  po 
brzegi, co s tan ie  się zapew ne i na d ru g im  zapo­
w ie d z ia n y m  n a  c zw arte k  konceircie — a  może 
sym patyczn a  i m ila  naszym  sercom  d rużyn a  zo­
s tan ie  i  n a  trze c i koncert?

EcIesJaw  E c czy ń s k l.

P o trz e b a  clslopców  
d o roznoszenia .i&Sagrzcdu"

z a  s i a t a  p e n s j a  
W ijd o m o łł w fidiainistrsicyi „ 4  a ? r z e d  a**

D u n ajew sk ieco  5.

Fabryka Maszyn Rolniczych Oświęcim
poszukuje

kilku  ukwaFfikowanyc.il tokarzy
do o b ró b k i że laza  i m eta li. P ierw szeństw o  m ają  ro bo tn icy  żonaci, 
o b eznan i dobrze z ro b o tam i. M ieszkan ie  i ap ro w izacya  zapew nione.

ŚW IATOW EJ SŁAW Y
B IB U Ł K I i T U T K I CYGARETOWE

Podoju umeblowanego
poszukuję do wynajęcia zaraz. 
Zgłoazerua pod „Pokój ume­
blowany' do Biura ogłoszeń 
Fel. Stattera, Kraków, Grodz­

ka ló.

P c t f z c b a  zaraz
kilku chłopców do posług. 
Zgłoszenia osob;ste w sekre- 
taryacie Polskiego Towarzy- 
Btwa Handlowego, ul. Sław­

kowska 1, od 10— 2 pop.

Chłopca
młodszego do posyłek poszu­
kuje się. Zgłoszenia do biura 
ogłoszeń Fei. Stattera, Gro­

dzka 13.

Tanie obiady
Obiad z 3 dań 34 mp

w ustaw i i  Sima 6.

P oszu ku je  
kiiKu zcoioych

j MRflni
Ul. Grodzka 2 6 , II. pną< n.

Flaszki z wody mineta!
kupuje każdą ilość, płac; 
najwyższe ceny, laliryka Is 
& Karmański. Kraków, Ło 

zowska 8.

jŁ U ju iŁ  laa iiu ti i i d l i d l . 1  

"ifigr T y lk o  z  w o d n y m  z n a k ie m  n a  b ib u łc e  „ S z a b e l k a ” .

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych w Warszawie

ogłasza k o n ku rs  na  stanow isko

Sekretarza Związku.
Zgłasza jący  się tow arzysze  w in n i posiadać  

następujące k w a lif ik a c y e :
1) Znajom ość spółdzielczości, ru ch u  ro b o tn i­

czego ;
2) G ru n to w n ą  znajom ość b iu ro w o śc i;
3 ) P ra k ty k ę  w robotn iczych w zg lęd n ie  spól- 

dzie .czych in sty tucyach  gospodarczych.
Podetnie n a le ży  składać do dn ia  15 g rudn ia  

1920 r. do Z w ią zk u  w  W arszaw ie , W o lsk a  44, 
(pokó j n r. 15), ou godz. 9—-12 z w y ją tk ie m  n ie ­
d z ie l i  św ią t.

M y d ło  angielskie i włoskie
do prania

poleca firma ,

BRACIA ROLNICCY
K R A K Ó W , ul. św . Jana  3.
(ftagr O ferty n a  ż ą  Jun.o

RZECZP0SF0L11A SPÓŁDZIELCZA
miesięcznik poświęcony teoretycznym i praktycznym zagadmo-
niom kooparacyi spożywców oraz związanym z mą zjawiskom

Życia społecznego i gospodarczego.
Organ Związku PoiSKicn Stow arzyszeń S p o ^ w c ó w

Przedpłata roczna Mk StiO-—
„ półroczna „ 180 —
„ kwiutaina „ tłu-— 

wraz z przesyłką pocztową.

SPO ŁEM !
tygodnik popularny dla społywców, wydawany przez Związek

Polskich Stuwarzyszeń Spożywców.
Pizedpłata roczna Mk 100"—

„ półroczna ,  50'—
„ kwartalna . k6‘—

wraz z przesyłką pocztową.
Adres Redakcyi i Administracji: Warszaws-Mokotów, ul. Miskle- 

w.cza 3, tsM on 127 10.

I

i

Ważne dla P. T. Kupców, Kółek Roin.,
Aptek § Drogsism!

M y d l ą  t o a l e t o w e  le c z n ic z e .  W o d a  k o i c ó s k a  d o  u s t . P r o s z e k  d o  z ę b ó w ,  
B a y - k u m  itd .  słynne z pierwszej jakości, wyrobu Fabryki Chemicznej „TLE N ' we Lwowie.

I. Dział bławatny.
U. Dział drobiazgowy i przybory do 

palenia.
HI. Dział; przybory do pisania.

i

IV. Przybory szewskie.
V. Bielizna, pończochy, rękawiczki, 

swetery, haiki zimowe i t. d.
VI. Szczotki gospodarskie, pasty i czer- 

n dia do obuwia.
NOZYCZKI, BRZYTWY i MASZYNKI „GILETTE" ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE

PO LECA HURTOWNIE

DOM HANDLOWY FRANCISZEK WOJAS
K R A K Ó W , U L IC A  Ł O B Z O W S K A  12.

JĘKERALNA REPREZENTACYA FABRYKI „U E N “, LWÓW, ZAMARSTYNOW 

Zam ów ien ia pocztowe uskutecznia sią  odwrotnie,

B B B s n m s n B

s
0

1

J
MAPA P O L S K I

N A K Ł A D
M. A R C T A

Z  G R A N I C A M I  P O  T R A K T A C I E  W  R Y D Z E  
Z  L I T W Ą  Ś R O D K O W Ą  

O PRACO W AŁ
S T A N I S Ł A W -  M J4X

W Y D A N I E  P IĄ T E

w ARSZAWA—POZNAŃ' 
l  LÓDŹ-LUtiLLN—WILNO

Cena z dodatkiem drożyi. Mk. 90*—, 
pocztą z,a zańcz. Mk. 95-—.
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K S IĘ G A R N IA C H  
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